
TARDIBU, 
b. premier Francji, ogłosił 
w prasie artykuł pod wy· CENA 10 GROSZY Nr. SSl mownym tytułem: „Albo I~ . li\ XI. · SRODA· 29 LISTOPADA 1933 R. 
1,mieni~ konstytucje, albo •••••llllill•••lilllllil•••lillliliiliiill••ilill•••••••••••••lill•••••• 

KSIAŻĘ tllJMBERT, , 
następ-ca tronu wtoskie1to. 
ma według pogłosek roz· 
wleźć sle z żoną ksieżnlcz· zginąć".„ 

ką Marlą belgijską 

w 
o .:olv ·;reo rnajql.efl •osi·ol sftonlisfloDJonu.-flneljo u ·latr1Jia 

1Cil.leroDJi i~eo D1one0Jr1J polilę.:~ne · . · 
Włedeil, 29 1alS!topada. uwa!Żaóąc, że pleibi6cylt odlbyć się musi ii reaikcją opipji publicznej. Nawią•zanie f'ra1ndą, za co prasa francusilf.a chwa1i 

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają że diecy.zij;a. oo do p;r1Z'y1Slzłośd Za.głębi·a konta:ktu francusko-niemieckiego rów- go, aile 1J1ie wie 0111ia, iż sojusz ten wed· 
sensacyjną wiadomość 0 losach gene. $aiMy leży raczej w Genewie niż w Pa- nież z tego powodu jest trzymane w lug Rothermeere'a ma .służyj do zni-

ry.żu. tajemnicy· szczenia traktatów na lcony~ć Niemier 
rata Ludendorffa. Okazuje się, ·te gene P.msa aingiieWra w!ij)Omina także o Przechodząc nastę.pnię do omawie- i Węgier. · 
rai Ludendorif został aresztowany w wyzn.a1cz·e..~i1t1 Her,riota do p-rowadizertia nia celów wizyty LitwiJcwa w Rzymie Pras.a angielska zamitlsz:;za artyk1,1· 
dniu 10 listopada i roz.mów be.zpośredinkh z Nięmcami. autor artykułu wypowiada twierdzenie, ły, w których Hitler przedstawia.ny ję.st 
OSADZONY w OBOZIE l(ONCEN- Paryż, 2? listopada że Mussolini pragnie prze1}rowadzić ,zbli jako gwarant po1k!oju, a sprawa ekspan-

(Part:) Bernus w „Journal des De· żenie między SowJetam1 a Rieszą. W sji niemie,cJdej ,znajd1ujre na Jamach· „Dai-
TRACYJNYM W DACHAU. bats'.' pisz.e, że Europę ogarnę-la ist- Londynie pa.nuje j.eszcze gorsza sytua- ly MaW' przychylne p,rzyjięde. · 

.Cały Jego majątek został skonflsko- na gorą,cz.ka rokowiań· Jest ona o'!na~ą cja: rząd ułatwia manewr łlitlera, a ZOO W [\1ońcu Bemus '.oapytuje, co robi 
wany a pismo Ludendorfia Volkswar. glęhoikie·go zamieszania w s+insunkach pOsłów wypowiada się za zniszczeniem Francja i odpowia:dia: fraJ!l!eja · wspól
te", w którem występował·~ e- polityczn3:'ch· Rów~oi;:z;eśi::ie czynione I traktatów, w. szczególności za !ewizja pracuje w wyitwarzainiu tego Oikropnego 

• • n szcz są staf1ama o ukrycie akC]1 dyplomaty- traktatu pokoJQwego z Węgrami· Lord zamieszania, które jest fa:tame dfa n~'ej 
golnie ostro przeciwko hitlerowcom - c-z;nej. co jest wyiniikiem obawy przed · Rothermeehe głosi wprawdzie sojusz z samej i dla spro.wy "p-Oik'l:iiu. 
zakazane. ~~~~~~·~~~~·~~~--~~~~~~~~~...,---

Początkowo pilnowało Ludendorffa -·-

kilkudziesięciu szturmowców, obecnie FRANCJA SANUJE · SWE FI 
zaś czuwa nad nim załoga Stahlhelmu. 

Londyn, 29 i~topaidta. (PAT). 
SE 

W edłu:g „Daiily T elegr,aipih" H~t~er w 
roizimowfe z aanbaisiaidio1rem Fł"a.ncod!s P·ooi 
c~em wyisunąć miiaił OOIS'tępłu1ące ządia.-
111~·~· ~ieanc1: gotowe był-ytby przyjąć da· 
kiś medkreslO'lly rodz.aj kOl!llbrQiH zbrv.jeń 
Kmclerz domagał się wkońcu zwrotu 
NiemcOllll Zrugłę'hia Saa.ry, 111.iez.wfoc;ni~e 
bez pk~biscy;tiu. Dalej &i'emldlk słwiieroza 
iż .zdamiem fira:n1cuslcicih kół miiairoda,j
ny;cih - uzysika.n.iie poro.zium~ieinLa iz HiDt
le1r.eim będlz~e btaTdi.zo t.rucLne. 

Równii•eit in111e · diz1·einmki anig•i·etlisikie 
~omi1t11aef ą o żąidiall!liu HitJera natycli
mi~stowego zwrotu Zaigłębia Saiary i 
t:vi~end:zą, że rząd frainouSlci nie zgodzi 
su~ na zad!ośćuczvnie.nii.e temu żądam.u 

Dziś 
••• "'· 21 

twaodntka 

CD TYDZIE-i 
POWIEŚĆ I 
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a nadto: nowelę, dział humoru, 
rozrywki umysłowe itd. 

Cena numeru 30 gr. 

Robotnicy domagają się uruchomienia robót publicz· 
· nych celem zatrudnienia bezrobotnych 

Paryź1 49 T1~a'l( 11-.,liwaien em budżetu naleiy rdtwait:vł r~ąd:u '7/1tont.t.»ia szerokiego programu 
Jak słychać, premjer Chautemps za- sytuację z obu punktów widzenia. Wąt„ robót publicznych, celem zatrudnienia 

żądał od izby zaniechania zwyczajowej pliwem jest jednak, czy wniosek Tar- większel liczby bezrobotnych. Odezwa 
debaty w sprawie polityl{i ogólnej i skła dieu ryska poparcie w izbie. Uchodzi wypowiada się Pr:reciwko polityce cle" 
du nowego gabinetu. . raczei za rzecz pewną, że propozy·~ja flacyjnej, twierdząc, że ·zakrojone na 

Koła radykalne z zadowoleniem przy aagfości Procedury zostanie przy pop.ar- szeroką skalę roboty publiczne ożywią 
Jęly tę inicjatywę, podkreślając, że ciu 11eosocjalistów przyjęta i że ta sama Prz·emysł i umożliwią mobilizację steza
chwila obecna nie nadaje się do dyskusji większoś~ znajdzie się dla odrocze11ia uryzowanych kapitałów. Odezwa doma
r•ołitycznej, którą należy odłożyć do cza- dyskusji politycznej. W tych warunkach ga się zastosowania 40-godzinnego ty
su uchwafenia planu finansowego. Ży- komisja iinansowa izby będzie mogla godnia pracy i wypowiada się przedw
wioly umiarkowane wśród demokratów rozpocząć prace leszcze w sobotę, aby ko o.bniżaniu zarobków. 
ludowych i lewicy radykalnei oraz kil- ukończyć ją najpóźniej w środę przy- ••••••••~'L'!l!ill"llll5MMRD.la&IP.!D±„, 
ku odłamów lewicy rów1;1ież podzielają li szłego tygodnia. Dyskusja na plenum 
to zdanie. Inne stanowisko zajął b. pre- izby w tym wypadku rozpoczęłaby si«; 
mjer Tardieu, zapowiadąjąc, że sam 1 zgodnie z programem 7 grudnia. 
weźmie udział w dyskusji, gdyż - zda-, 

, niem jego - sprawa budżetu w chw..ili - Paryż, 29 listopada 
obecnej jest więcej polityczną aniżeli Generalna konferencja p,racy oglosd-
techniczną, wobec czego jeszcze przed ! ta odezwę, domagającą się od nowego 

Posterunkowy oblany kwasem· sia{czanym 
w czasie sprzeczki małżeńskiej 

Warszawa, 29 listopada mat poparzenia twarzy ,rąk i pleców· 
(B) W Warszawlie wydarzyły się *** 

dzisiaj 2 WY,Pdialki oblania kwasem siar W drugim wypadlku prly ul. Pięk-
ozanym, w rezultacie czego są cztery nej Nr. 68 w toku sprzec1)ki pomiędzy 
osotby ciężko poparzone • ,właścicielką mieszkania, Apolonią 

Zu(hwały napad bandycki 
na sklep jubHerski w BerHnie 

Berlin, 29 Liisfopa<la. 
~t) Na F r:iedirich,s1hras.s,e do!lmniano 

w.czor.ai śmi.ałego naipa<ltu b.a.nidyckii.ego. 
Do za!kłaidu jubiilers:ki.e1go BaJbiitsichenko 
w,pa.dł jakiś mężczyzna i oiszo.łottnił eks
pedjentkę ucLerze1n1eim źela.z:nego łomu 
w głowę. Na krzyk naiPaidniętej, weszh 
do za!kładiu i.a~kaś ni·ewiasta, k·tórą 01pry· 
s,ze.k chciał równ~eż S1te1ro1rvzować. Po
n:~ew.a.iż niewi1asfa ni1e ulękła się go. 
bandyta .r.ziucił sJ,ę clio ucfoczlki i :wsrtał 
wikrótce 'lllięity. Ni.e ohcu·ał 01t1 po.d,ą.ć swe· 
go 111azwLsika, oświadicza~ąc tyłko, że jest 
z p1c;i1cho1d:zen~a tumki,eim. 

Pierws'tY. wypadek miał miejsce przy Karczmarczyk, i sublokatorką jej, Zofją 
ul. Chmiełnej Nr. 102, gdzie żona po- Pasz1kiewiczową na tle niepłacenia ko- Pożar w f ab!fM[fe 
Slterunkowe1g'O policji, 44-Ietnia Geno- mornego, Paszkiewiczowa oblała kwa· !! 
wefa Nowiioka. w czasie sprzeczki mat- sem solnym właścicielkę mieszkania o. I celuloidu 
żeńskiej ob fala · męża swego, 49-letnłe· 1 raz stojącą obok własną z;. letnią có- Berltn, ·29 Hs.toi"'a.da. (PAT). 
go Adama Nowickiego kwasem siar· I reczkę swoJą, Marię· . , . . .„ 
czanym. W czasie wyrywarnia. żonie Lekarz szipitalny stwierdził u dziec- W mLesci~ ba:vair.sk1em Speye.r wy· 
bt.rtełki z kwasem, Nowli1cki obliał jej i ka .Poparzenie twarzy i oczu, a u Karcz buohł wcz.or:au .POiZa[" w fab.!-yce celul,oi-
trucimą stopę i ręce. Sam Nowidki do- marczykowej również twarzy i S'lyji. diu. Z. ip01d ziglis.zcz ~iObyto zwęglone 

zwk&1 trzec:h nOłhofbniików. 

Robotnicy . polscy w· Belgj·i Dwie katastrofy 
będą obezpleczent na wypadek bezrobocia samolotowe w Anglji 

, . Bruksela (PAT), 29 liiistQPada. f cem sifJę .bezirobociem. Strona Polslm w LondYn., 29 listopada. 
Rząd behri1j1skJi wystosował dlo rządu I rozmowaoh swych z czyirnn'ilkamli beligilj- .(•t) W Anglji miały wcwraj miejsce 

potlskiego notę, w której WY·razi1ł go~ lskiemi opierała siię na 1POstaoowd'eniach dWlle kaitaistrofy samo1loit.owe. W pohli,żu 
w~ść zawarcia. tralk:taru t><YlSko..,bel1gLj- k~nwencj1i między111.an)dlowej r orgall?~za- lotiniiiSka C!royid1()ln . z.aiP·aHł się w powie
sk11eg-0 o iulbezip1ec:zenliłU robotniilków na CJl pracy, zawarte] w Waszy;nigton11e w 1Łtimt srutnD!loit. P~lo.t i Ql~erwałor s.lrn
wypaidek bezrobcda. Nota jest wYni· ·roku 1919 i zażądała traktowania bez.- czyli za pómo1cą spad-0·ch:io1I1ów i wys.z Iii 
'kdem k1i1lku1tyigodniowyich rolkowań, pro- roibot1nych obywaitel:i pdlSk,ich w BeiI1gj~ z wyip:adlku hez szwanlku. Samolot do-

l 
wadzonych przez posła R. P· Jaickow- pod wzg:lętdem zapamóg i i1!1!nY1C1h świfad- S\z,c:zętnie spłolllął. W p·ohiiżu M:rn che
Skiego z rząde~ ~e:Lgidskurr:r. ma.jących cze~ nar~,wn_i1 ~ bezrobot'!lyimi obywatc· · iStem jeden ~ siamofotów zawa.d.zi! s!uzy 
na cew ziapewnnewe pomocy robotnnlk:orn lamii behtusk1mJ. · <cDeąn o 'komm faJbry·omy ~ flp,aidł. Pi:1o1t 
po1slklim w Beiligji, w zwJląz.ku z szerzą· %OStai cię.Ziko ll"allląJ.,-
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~ a Di WJ~ f lft DH f lll[i! lft[ ~ nim w~~~:~~~~;.~i~. 
zakończył Si~ klęską DiBmCÓ\V.~ Jak doszło · do· ZB\ViBSZBnla broni. - ka~nrai~~~~k J~ieircn~:et0~~ni~~~~us~~ 

K t J b• •t f ' f • • czasu przebywa w towarzystwie swych · . P • von ICO I prOSlt ranCUZ0\11 O zaprzBS anIB ognia dawnych znajomych, nie jest to jeszcze 

„La guerre est finie" -krzyczeli ·rozentuzjazmowani tołnierze t~~:;~~;~~ ~~if~:!i'~~~~~~~!: _ 
(x). Ofice~ n~iemieclki kpt. Kairol von szyły nasze auta. W piierwS<Zym, prócz skręciły w ra.kąś boczną drogę i w szyb to chyba nie było jeszcze na świecie 

Ja:c~bi był p~ieny"s·zym niei:i.cem •. który w mnie jechał młody chorąży, którr tJ;tb kiem tetnjpie d.ostal.iśmy się eto głównej dwojga zakochanych, którzybv się od 
zami:u-ach pOk?JOWych zbbzył stę do po- razem przytrzymywał drzewce wielkiej kwatery. Fra.ncu.skii generał ciZeikał na czasu do czasu nie posprzeczali. aby się 
zycyJ fra;Dcusk1ch w pamiętnym roku białej chorągwi. nas sfoiąc na stoipniiu pałaicu, w Móirem ~óźniej czule przep~osić. Naiwa~nie;~zą 
19~8. 1 l!lst?~ada 1918 r:oiku iprzed połu- Wolno ruszyły auta, omrl~ając wyr- mieściło s.ię dowódZ1two. Do godziny je· Jed~ak rz~czą, to me to c~ mówią 1 Jak 
cl!ruem dyw.11z1a ot~zymała. telefoniczny wy i leje na przepo·lu. W autach między denas1ej trwały pertraktacje w wfo.1kim mysią ~anscy s~~agro_wie.. ale to ~o 
rozk~. zap~estan1a .ognia i wyłonienia innymi zaóął miejsce geneirał Win·terfeld salon[e przy Z<llP'alonych świecach. O g„,. P_an. czui.e _do SWOJeJ znaiome1. f.akt. Zt 
k<>m1SJ11 ktora, w. godzinach ~rzedwieczor i min. Erzberger. Gdy dosiięgliśmy ulicy dz.i.nie jedenaistej część komisji udała s•ię m~ Jest JUZ ona .taka mlod~, uwazam z~ 
nych ma uda~ stę na pOzycJe francuskie La Caipelle, c.zeik:mo j:.iz m Ms. F.ca.ncue w dalszą dire>;gę do słynnego lasku Com· wielce pociesza1ący dla \\ asz~11:0 przy. 
z. przedł?żeniem propozycji ó zawiesze- k.i trębacz na w1dol" msrych aut dał piegne, gdzie pOdpisano zawieszenie bro szłego ~~ycia. Mto~żi ludzie, s~ za-
niu br:on1· . priZeciągły sygnał. Na ulicach tłe>czyły ni. My wródliśmy n<<ll!"O"M""ót na pozyaje zwyczaJ meopanowam, lekkomv.slm, lu-

Ohcer Jacobi, kitóry odiblerał mel· się całe masy francuskich i niemieckich niemiieokie. W chwili, gdy generał Wm- bią wesołe towarzystwo i gwar zahaw. 
dooe.k,, zapytał czy fr:a.nOUJz.i wdiedzą już żołnierzy. Zewsizą.d dochodziły gło·sy: La teiifeld podawał rękę gen~ałowi fran- Kobieta po trzydziestce jest iui doirza
o. zamłara.ch ruemie<ckich? Na pytanie guer.re est fiJl'l.i,e, a bas la gue.rre, hravo cusJdemu, ciszę nocną zaigłusizył trziaisik i fa, i poważnie myśląca. Mam wrnże
~ ·ofrzymał wyraźnej od1po\Wediz.i, nl(llto- li?s allemands„. t· .błysik. Tę chwilę najbardziej dla niem· nie, że gdy stworzycie sobie wspólnie 
m1,a..sit rozkaz, był Z1U.pełl1Jie WY,rdny: fra.n,cus.ki kapita!ll z trudem przepro· ców przykrą, uwiecznił na kliszy jakiś własne gniazdko, znajoma Pa~a, po-
11Przyg~owac ~~zystko do w.ujemnego wa.dzał nas przez ciżbę. . · Później auta fotograf. czuwszy się Jego żoną zmieni s1e znacz 
spotkanla komisji, która całkowicie 1y. nie na korzyść, stając sie wzorową gos-
tuację wyjaśni". . . . podynią i czutą towarzyszką życia. IOO 

P<>lZ"'.··cje fra.n:cw.ki.e zinajdowały s~ę w Kanał kto' y połączy d\Vil morza złotych miesięcznie, które Pan zarabia, wios<:e La Caa>edla do której prowaiclcmła r . to oczywiście ·troche mało na założenie 
szeroika diroga. Tir.z~a się było · sposO!bić t . rodziny. Myślę jednak, że znaioma Pa. 
do ud.arui.a ISlię w zamiia.rach IPOikofowych fiif!ontuc:~nu plon inivnieróll' f~oncusfiit:li na powinna Panu materialnie. przynai-
do tyl~letltldego wiroga. (sb) P.iized Hlku dniami za twierdzo· dów frankgw firancusildch. Część tego I mniej narazie. d?pomagać. NJe nisat mi 

. . Z k tifilcu żoł:ni-erzam~ i k~aihine:m piriZe ny został !)rzez rz.ą,d statut ,,towarzys· kaipitaŁu maijduj~ się jUJŻ w pos.iadan·iu Pan: C!-Y pracnie ?) Sądzę Jednak, że 
w1e1S.zonym przez :r:am1ę oficer ruszył w twa budowy kanału, łączącego dwa towairzystwa. ma .iakteś dochody. 
drog~. Przed OG'U'Siz~eniem wł·aS!Dyoh 'l>Q morza", Towa.rzystwo to ma zam.dar Rząd francuski udzielił zezwolenia Pa~ B. .w. w Bieruniu Starym •. Bar-
zycYJ ~ały odldlział z ofiicerem iilla azele, przeprowadz:ić w najbHiiszyrn czasie na budowę kanału przedewszystkiem ze I dzo dz1ęku.Ję Panu za st owa uznant~ dla 
przewiązał na prawem ramieniu białe roboty inwestycyjne zalcrcqone na · sze- względów strategicznych. albowiem hę- , nasze~? n1sma , a w szcze~ólnośc1 dla 
chusteczki do n<>sa, '!'alką stkalę, a maijące niezwykle doniosłe dzie on mógł przerzucać swą flotę z Wolne1 Trybuny . O adresie nanny· El! 

- Ruszyli&my w ditogę - opiwie znaczenie dib Fran,cji. Atlantyku na Morze śródziemne w re- K .. która latem _b. ~· pra<:O\\'ata "!' cha. 
swe ~ażenia o&er niemieoki. _ Sz)'lb- · Kilku ~,nżyni~~ów fr?1!<'td~.iC'h opra- kordowo szybkim czasie. P_rzeia.zd stait- ra.kte~ze urzędmczlc1 przv. bu.dowie ko:
~o„d:o.sięgliśmy do nasizych przedruch cował? mianow1C1e pro1,eKt budowy ol· ków .przez te~ kanał będzie trwać za: lei ~ista -.- Głębce, dowie s1e P.an . naJ~ 

. lmJ!. J~zcze tyllko gnii.aaidio ikMahinu br,zynuego, k!lnału, ktoryby połączył ledW11-e 6 godzi.n. . . lep1_eJ w bmrze }d.resowem. Jez~lt nlb 
maszynowego, tirzech czy czterech S:MJ.i- Morze środziemne z Oceanem Atlanty- Ponadto kanał ten będzie po·s1.adal moze Pan osobtscie. wystarczv hstow
tarjuszy b~ąikaj.ąicych &ię na pirzedipoilu, a ckbn .i b~egł przez Francję. Ka~ał ten i;n~·e jeszcze znaczenie. Jaik wiadomo, ne zapyta;iie. z z~łączonem! znaczkami 
potem śWttJat s1ę dlla na'S kończył. Byliś- zacz.me się w Bordeaux, a skonczy w sc1any sita.tiku obrastane są 'J)rzez ro.z- na odpowiedz. Niech Pan 1eszcze spró 
my na ziemi niczyjej, p0między nasze- Narbonne i hędzie długi p.rzypuszcz.a.1- mai.te rośliny morskie, które następnie huje napisać do biura, w którem OW'1 
mi przedniemi linjami, a nieprzyjacie- nie na 400 kilometrów. Szerokość kana· rozwi~aiąc się uhudniają po•ruszenia się Pani praco,vata. Powinni jej adres po
lem. __ _ łu obliczona jest na 60 metrów, a głębo; statku. Od cza.su do czasu trzeb:i więc siadać, jeżeli nie obecny, to urzynai-

.~ rr'f Le:k~·mfła H~t{)(pa.d:~a piizysł1ruifałA ka&ą. ..na ;l2Q< , · , ' T " ~' · ' ~ ściany je~o czy:śeić, .5:0 połączone je1st z mniej poprzednl. Maiąc już nitke w re-
~~ZQip·f,. ;.Szłiśmy w zu-pd.n~Jll. „ imil~z~- _ 1 . ~~~~ . ~a~ał , t!n będ'\ m~ły ptz~„ .. ~aez;iemi k~sitami. .. Ro.śl~y moiriskie ku nietrudno będzie Panu dojść do kłęb 
ni1u, ipom.m. na powagę chwtlili. Szybkb pf-y!Wac MrW'1~k'ś'ie. -sita:tk1~ ~oteam· gmą 1ed•1utk w słodikie1 woozte. ka. A może panna Ela, przeczvtawszy 
osiągnęliśmy pierwsze wysunięte placów czne oraz krąż.own1ki i stii!t>ki wojenne Obecnie więc projektu.ie się już fa- dzisiejszy .,Express'' i dowied;r,iawszv 
ki francuskie. Na widok francuskich fran.cus1kie. Jak doniosłe znaczenie po· kie zbudowanie śluz, a.by kanały można się, że jest ktoś, komu zapadła g;łęhoko 
~undurów siłą musiałem poW1S'kz)11Itlać siada wy~~dow~~e tego ~anału świad· było n.~ełnić shdiką wodą. Po. przeby- w serce. sa~a m1oisze na adres „Wol
lil11stynktorwny odimch, clio którego p1'1Zyz· czy fakt, iz skroc1 on przeiazd z Bo.rde- cm kanału. sta<tek byt.by z,upełme czysrty nej Trybunv'. podaiąc swói adres. 
wyczaiła nas wojna, Chciałem sięgnąć aiux do Narbonn~ przeiz. cieśninę Gi1\>ral· i nie t~ze~aby ł.ożyć wi·';1l1ldch. kosztów .. Panna· fikalska" w Krakowie. ż,, 
po ka~abhi. iM"siką o 2000 k'l!lometrow. na usuntęc1·e ro-ślm mo.rsik11ch. Ki.edy roz- wość usposobienia. która aż zvskal< 

Po wyjaś11iiemu cedu naisiz~go pnzyiby~ . . P:r.zy bucLowtie kanału zna1jrdą ipracę P:O·C~~e s~ę budtoiwa tego kanału, naira- Pani przydomek Parmy flkalskłeJ, nie 
da, n.a Móry ~es.z.tą Wl$kaizywały białe ruezhczone rzeis;;e be:z.robotnych, k~·~zty zie nie wi.ad·O!DlO. id;r,ie w parze z tak barctzo sentymen~ 
chusteczki na rę.kawaoh, .z.a.prowaidzono budowy zaś obhczon.e są na 16 m~liair- tałnern usposobieniem. W Pani wieku . 
mnie do k0i111enidM11t1a wanty. Mojemu od Pl· 1• 1. t , 1 • • zresztą. drogie dziecko. nie wie słe Je~ 
dżiałorwi ·kazałem azeka.ć przed wejści..em I JOD I row s arego 1111na IZ~I~ nic o prawdztwel ttllłości l dlate-
na teren 01bozu franl00Slk1e.go, z tl?Ji1, że - W go niech Part! narazle Jeszcze rtle nMtt-
mają .cz~kać . ~okła~ie _g~inę,, ~~ybyJI! i 200 miljonów innych trunków.-„Mokry11 prezent rządu waszyng- sza. teirn ,tematu. o.t oolubita Pan.i Ktt-?o te1 P ry . ~e wrocił, ~a1ą wrocic s.ami łońskiego dla dotychczasowych abstynentów busia, ~tory byt m1tym . towarzv~~ett· 
i ~ameldowac o wszystkiem pułkown1ko- zabaw 1 smutno byto Pani bez me~n 
wi. Z:aiedwre Wkro.azyłem w uli·cę La 'i (z) Czternaście lat trwała prohibicja Niektórzy mi'esz.kańcy Waszyngto- I Gorzkie st owa listu podyktow;4 ło Prtt ' 
Caipe11e, na~le podlhiiegł.o do mnie z gł.o.ś w Stanach Ziednocwnych i obecni.e a~ nu, gdzie prohibicja pozostała w sile aż taoewne nie uczucie, ale zwvkla ~nthl. 
nem.i o~rzykanii, ~ikUitl;astiu. francużów. mery}{anie mogą już pić ile tylko za. do otwarcia kongresu, pragnąc przyłą- CY)ka młodej oensJon~rkl. która ch~lis" z. opres11 oswobod.z1Lmn1e oflcer francus pragną. czyć się do wielkiego święta, wypili za łsby udawać dorosłą i mieć „adoratfl
k11 k tóry kaza! ludzi0m roz~jść się1 po- Jakby pod magicznym woływem powodzenie nowe) uery". Wszyscy oni rów". Niech się Pani nad tem nowA:'· 
c~em .Pr~ystąp1wszy do mnie przeifsta- różdżki czarodziejskiej, wszystkie bary zosta:li aresztowani, sędziowie jednak, ttle zastanowi. a nape\rno d.o;dzie Pił" ' 
wił . m.! się. . . amerykańskie przestały się już obawiać uwzlędniając nową koniunkturę, uwol- do tei samej konkluzji. Niech sie jerl -

. Zada,łern m1? py.ta,n11•e, czy wte o. za- obław policyjnych i pr~ykrych wizyt nil.i „przestępców". Mk Pani nie bawi w drobne ;imbicvłl„. 
wicszeniu broni? „Nie. otr~ymałcm zad- agentów prohibicji. · w związku ze zmianą reżim.u rozpo ł niech Pani nie wstęnuje w śhctv Jill" 
nego rozkazu"1 odpowi~dztał krótko.. . Do 33-ch stanów, które wypowie- częla się już w Ameryce walka konku= których l~kJfo'!l~ślnych koleżanek: ktÓł'" 

Pr.zez cały c~as m;i~:aałem r~zmawiac działy s.ię za zniesieniem prohibicji, rencyjna pomiędzy miejscowemi gorzel t>rócz „fhrtó.w' 1 zabawy f1 1e rnvslą o „. 
po · fr'.1'Ilcus1kru, n:1mo, z~ w~aic:L~a:ue oibcym gorzelne kalifornijskie wysyłają co~ niami a przedsitawici.elami firm francu- czem powaznem. Czeka Par1ła pr <'" 
J~zyk.!:n: ~pmw:iało. mi w1e~k11e. tru~oś- dzienni.e olbrzymie ~\ości trunków 200 skkh. Przypuszczać na.leży, iż walka W szkole, zapewno r.iezadłu20 egzaml~ 
c1.. Poz1111'0J cl!o~edział·ę~ Sll>ę, ze ofiloer, · mi!ljan. Htrów ostatniego urodzaju przy- ta będzie bezkrwawa, albowiem star- ny, przygotowanie efo • samodzielni-'" 
k~ory . ze mną, iro~ma~.i,ał hł1 .ailza.t~y; gotowano do użytku sprag.nionych yan czy ama,torom alkohOllu dla wszystkich. tycia, oełneł!o pokus i !11~czektwany('łi 
ki~~ ; ~nał ntemic:cki ~acznt': lepiey, kesów. - Pomimo wszelkich obo'strzeń. od I'. 1918 kłopotów. Na zmartwienia ma Pi:ml _ ł,.. 
antze~1• Ja ~rancusk!· Of~cer chc!ltał ~- Prócz tego w piwnicach znajduje się Uczba pijących wzrosła w Ameryce szcze dużo czas1:1 .. Tvmczasem ri:.ilii'h1 

wad:z.:c mnae do głowneJ kom~, Ja ~- przeszło milion litrów starych win, po- znacznie. !lfę zabrać P?wazme do pracy, a Kubu~ 
mny Jedn<l:'k na mzkaiz dany Ludtz.tom, me chodzących z okresu ,przedprohicyłne- p . od t k t i k bi t 1111ła„. pal szesć. 
m~igł~łm sitę 1~a.p~rzcz~ć talk cLaJeko. qz- go". Z wielką niecierPliiW10ścia oczektt- które

06':::io ch~~n~e ~u~"~':Jr~zi::ai~i~ 1 ••••••••••1111••••"11"1 
na1m1 em y •KO·, ze W1!ecz.orem prizYJe· · t · k · · k I I 
d:zi,e kilka aU't z n.a1s'z•ej sbrooy, które Jbą ez ~mhery m1ó.e rzucemahna rvne oh- coctaile, stanowiące suroiat trunków ffl.SfOrJ·D 1·~kł"h ł 

. • lis' dil kOIWla.ń . rzym1c zapas w, przec owvwanyc wyskokowych 11, u olil8 ma o 
p·rzy~wbzą ~om •Ję a ro . 0 z.aw.ie- w Ohio w PiW1t1itCy zmarłego . niedaw- ·zm1'ana fr~tu ~tkała si.„ rówmiez' " tt' 
szen .1u roni. · · d ta n l,ł~ L "'ł'V "" POGODZONE MALżENSTWO w· t · b ł k 'tika ·Prz to· no z1ęc1a prezy en .i"ooseve i..o., ang- z entuzjaistycznem przyjęcłem ze stro- · 
l . ~n:n· twzyzaa1'e~~1ae ~l .a. dro . k )'. zy• wartha. PiWil1!ice jego za wie rają mil jon ny mieszkańców stanów Ohio który w Anglii ~aczył się w ostatnich czuath 
! „ ·'I ~ U110n1e ·O cz.aipe: 1 roz- b t le:k k f k" h · • ołtkawy fakt nawiip;ywania z poWrotem wętł6\•: 

stalii.my się. Powróciłem do oc;zekuijąice- u e . , k ~~1?~ana mare rancus ~c 1 jest kołyską suchego reżimu oraz Uty, m.tże6skłc:h między rozwiedzionymi małżoftlt•-
go na mnie oddziałku. Zwy1kłym woó~liro- amery· a SI :c . . który do tel pory od~naczał słe absty. ml. W roku błet4cym blisko 500 rozwiedtłe-
wyrn kmkiem ma.sizer01Wa.liiiśtny tak dJłu- Wszystkie te zapasy z:na~ą . Stę w n~ncfą. Sta? Utę zarnre~:i-Ją ?rzeważ- nyeh par małże6skich pogodziło si~· 1 wr&cłło 
go, ja;k długo moma nas byl!o dqjt"Zleć z w~lnym handlu już w ~.rudmlU 1 bęcXą nie norma111, którym przepisy .i.eh. sekty spowrotem pod wspólny dach. w przewatnei 
pocyzyj francuski~h. Gdy iP'OIZYCBe te rzni- pi~rwszym „rnOlkrym . p~e~entem na'karują absolutną wstrz.ern1ethwość. llctbie wypadk6w przyczynę istotnę pogodznla 
hęły nam z oczu puśoillńiśm.y się ibiieiglem. gwiazdkowym. rządu dla Ameryki. Pomtno to stan Uta rówmeż i;1:tosowal 114 małżonków były dzieci. Dwie trzecie *l· 
Uiożone .było, że ,ja pojaidię piierwsz:ym Jak wtadorno, w pierwszym dniu za zniesieniem prohibicji. neJ liczby pogodzonych małżonków posia.tfało 
autem i to będizLe syig.n,ałem dla . plaic.ó- „mokrego reżimu" w szystkie bary i re- W związku z tem wśród starszyzny dsleci. Znany adwokat. londyńslcl opowiada. Iż 
wek francuskich, że przyjechała koml.S- stauracje Wliększych miast arnerykań„ normańskiej z.apanowal niepokój, gdyż trzydziestu ieto kliJentów, którym przeprowadsłł 
ja. skich nie mogły nadążyć zaipotrzebowa obHcze111ia wykazaly niezbicie, iż nonna rozwód, powróciło do swoich ex-małion.k6w 

O go,dJzfa11i,e ósme9 ~eitn wyru· niu na wiino i coctaille. ni głosowali przeciwko -prohibicii. 1awierafęc ponowne śluby, ' 

• 
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POLSKI IVAN PETROWITCH 
WKRÓTCE? 

Jlaii~t;ściei pr~~~ ~oięci~ truci~nv.:..-noir~o- Historie łódzkie 

d~iej pr•e• utopi·f!nie si( · Dziedziczny wróg wody 
. Łódź, 29 listopada 
(ak) - W jaki sposób ludzie odbie

rają sobie życie? ... Na Pytanie to można 
odpowiedzieć całkiem wyczerpująco, 
gdy się posiada do dyspozycji tak, nie
stety, obszerny materjał statystyczny, 
jakiego dostarcza nam codzienna prasa. 

Okazuje się, że . najulubieńszą i naj
bardziej rozpowszechnioną bronią sa
mobójców z przeciwnościami życia iest 

trucizna. 
Większość dezerterów życiowych, 

zniechęconych do życia ludzi, lub tych, 
którzy nie potrafili wytrwać w walce o 
. 9Yt, odbiera sobie życie, lub usiłuje ode
orać zapomocą -trucizny. Jodyna, esen
·cJa. octowa. sublimat, weronal i t. p. oto 
najpospolitsze trucimy, które już wielo
krotnlt położyły kres niejednemu życiu. 

Trucima nie wymaga umiejętności 
obchodzenia się z nią, dlatego też cieszy 
się tak wielkiem „powodzeniem" wśród 
deSJ>eratów. Najczęściej lekarz pogoto
wia notuje zatrucie wskutek wypicia 
jodyny I esencU octowe!. 

Charakterystyczna rzecz, że ttuciz
na, które! zażycie nie wymaga silnej 
woli, stała sł e naJpopularnieJsza u ko
biet. 

Na drugiem miejscu po truciznach 

nowa Impreza w laodzi! 
Kabaret llteracko-artystyczny 

„Femina" przy ul. Traugutta 6 
. Pierwszego grudnia r. b.. a więc po 
Jutrze, będziemy mogli podziwiać w Ło 
dzi niebywale ciekawą imprezę. W da
wnym lokalu „Negro'' przy ulicy Trau
gutta 6, otwiera się kabaret literacko
iltrystyczny p. n. „Femina". 1 

· Do otwierającego sie kabaretu przy 
' jeMiają artyści .i artystki scen war'~ 
sza wskich. 

Codziennie, począwszy od dnia 1-go 
grudnia w „Negro" oc!Jbywać się będą 
dwa przedstawienia; Jedno o godz. 9-ej 
wieczorem i drugie o 12-et Program 
urozmaicony piosenkami, monologami, 
tańcami i t. p, trwać będzie pełne dwie 
godziny. 
. W przerwach między numerami od 
bywać się będzie dancing, podczas któ 
rego będzie przygrywata świetna or
kiestra. 

Dyrekcja „Feminy", pragnąc uprzy
stępnić szerokim szerzom obeji'zenie 
ciekawego programu i dać możność 
beztroskiego spędzenia czasu - posta
nowHa nie pobierać żadnych opłat za 
wejście. Przy minimalnej opłacie · za 
konsumpcję- {złoty pięćdziesiąt groszy) 
każdy będzie mógl mile i wesoło spę~ 
dzić czas. 
. Dawny lokal „Negro'', gdzie się od 

1-go grudnia mieścić będzie kabaret li
teracko-artystyczny „Femina" został 
gruntownie odnowiony. 

W soboty, niedziele i gwieta miast 
dwuch przedstawień będą słe odbywać 
trzy spektakle o goaz. 5-eL 9-eJ i 12-ej 

· w nocy. ' •.. „ •.•••.•..•.••.•.•.•.•••••• = = 
-· ~ulówery artY!fY[lDe 

= 

ręczne! roboty na drutach I szydełko· 
we najnowsze modele wiedeńskie I pa· 

ryskie. 
Ceny przystępne. 

= LILI HIRSZMAN, E 

Kllldskleito 14. 2 oletro. 
DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. -= 

- Tel. 143-2i c::: 

1 •••••••••••••••••••••••••••••• 

figurufo I Wypadki takie należą do rzadkości. 
broń palna. · •: 

Ucieka się do niej wiele desQeratów Omawiając spraw~ samobójstw na-
(mniej znacznie niż do trucizny), przy-1 leiy stwierdzić, że, niestety, łeb liczba 
czem należy zaznaczyć, że mężczytni w Łodzi wzrasta. 
posługują się bronią palną o wiele częś- Walka o byt wielu ludziom odbiera 
ciej od kobiet. e;statnią nadzieję, wiarę w lepsze jutro. 

Rzucanie się z wysokości Szerząca się depresja psychiczna, iest 
w celach samobójczych jest stosowane n_iesłychanie zaraźliwa, posiada charak
rzadziej, natomiast częściej spotykamy ter wybitnie społeczny. 
się z wypadkami, gdy desperat, czy de- Kwestja ta została pomyślnie rozwią 
speratka zana w wielu miastach, gdzie urucho-

poderżnęła sobie żyły. miono specjalne poradnie dla samobói· 
Najmniei stosowane jest samobój- ców. Pono przez należytą opiekę i su-

stwo Przez · gestję można kandydata na samobójcę 

utopienie się. sProwadzić na normalny tryb życia.„ 

Nied.oszła meżobójczyni przed sądem 
Maltretowana kobieta strzeliła dwukrotnie do męża 

Torqń, 29 listopadia. I dobyła rewolweru I strzeliła 2-krotnie 
Przed Sądem Okręgowym w Toru-

1 
do męża, 

niu zasiadta na ławie oskarżonvch mło- ·raniąc go. 
da mężatka - Świątkowa Stanisława, I Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
licząca lat 27, oskarżona o usiłowane uznat ją winną usiłowania zabójstw<t 

zabójstwo swego meża. pod wpływem silnego wzruszenia i ska 
Świątkowa, jak zeznaje, jest szósty zał ją 

rok mężatką i w okresie tego czasu nle 
zaznała szczęścia małżeńskiego. Mąż 
nietylko że zdradzał ją z innemi kobie~ 
tarni, ale stale ją maltretował i kato
wał. 

W krytycznym dniu w przystępie 

najwyższej rozpaczy 

na 6 miesięcy wiezienia. 
Ze względu na swą niekaralność i 

przyznanie się do winy> oraz. że czynu 
tego dokona ta w · okolicznościach , które 
ją do pewnego stopnia usprawiedliwiły, 
sąd zastosował najniższy wymiar kary 
i wykonanie jej za wiesif. 

·Dwaj dórnic:g zobic:i 
Tragiczne wypadki w kopalniach 

· ' Król· Huta, 29 listopada· j omak życia. 
- . Niesz.c:zęśliwerou wypadkowi na_ ko- Katowice, 28 li$fopa.da ~ 

·palni W!G>lff;!a.ng - .. Wawęl w Rudzie u- W pod•z.ieJl.liach kopalni Gieschęgo w 
legł wczoraj rębacz Paweł Fabus z Biel· Nikoszowcu w.skutek tąp-nięcia węgla za 
szowic. Wskutek tępnęcia wstał on za- sypany został 32-letni górnik Paweł Gaz 
sypany zwałami węgla. I tecki. Mimo nn.tychmiastc;wej pomo.:::y le: 

Dopiero po kilku gGdzinach zdołano karskiej Gaztecki wkrótce wyzionął du· 
go o.dlkopać. Fabti::i nie dawał iuż żadnych I cha. Osi~rocił on żonę i jedno cłzie<:ko. 

za złamanie zasad został 
ukarany 

Pan Zdzisław Mauch, którego dziadek skoń
czył życie w wodzie, bowiem Idąc w stanie nie· 
trzefwym poślizgnął się i wpadł do płytkiego 
rowu, gdzie zasnął, aby sie wlecel nie obudzić, 
czuł usprawiedliwiony wstręt do wody. Unikał 
Jel pod każdą postacią, nawet, Jeżeli chodziło o 
herbątę, W ostatecznym razie, aby zneutralizo
wać smak wody, nalewał do herbaty tyle araku, 

rumu lub koniaku, że biedną wodę całkowicie 
zadusił. Niewiadoma jakie licho podkusiło pana 
Maucha, że któregoś dnia, wstąpił do mleczarni 

pana Kimela I zażądał herbaty • 
· Kiedy po dłuższej chwili podano mu szklan· 
kę aromatycznego, choć nieco mętnego, napoju. 

pan Zdzisław spróbowawszy splunął I zastano- . 
wił się. Co u wielkiej I niespodziewanej ospy -
monologował pan l\fauch - czyli Ja zapom'llia
łem smake tego napoJu, czyli insza Jezd moda 

I na herbate Insze zielsko gotuJą. 
Pan Zdzisław jeszcze Jeden łyk herbaty 

przełknął i Jeszcze raz splunął, poczem zwróci! 

się do gospodarza, pana Klmela: 
- Co wy, taka I owaka ciocia, do czaJu le

jecie? Szklanki po podłogach rozstawiacie, kędy 
bachary sie pętaJą, czy też imiego draństwa 
nalelł? Takim prawem w gazety wstawie, żeby 

firmie wstyd uskutecznić. 
Pan I<lmel stropił się i zaaferowany wybictt1 

do przyległego pokoju. Stąd dochodziły odgłosr 
przeprowadzanego dochodzenia. Dwugłos dzie ·· 

cięcy zapewniał o swe) niewinności. 
Pan Kimel powrócił do pokoiu kiedy goś~ 

zabierał się do odejścia. 
:__ A pieniądze za lte.rbatę? To he.rbata z! :i 

:teby nie zapłacić. A to samy pierwszy sor t 
na!lepszy Cellon afrykański. Grande gość chce 
zrobić? - krz1•knął z oburzeniem pan Klmel. 

- Marny twóJ los herbaciany łatku kiedy 
plerwszoklaśnym gościom pomyj w szldankii: 
le)esz. Masz tu za swój · świński ·napitek - tl' 

tnówląc -l'Jan Mauch zadał gospodarzow i ml :-
czarnl świet~le wymierzony lmokaut, po którym 
pan Kimcl zwalił się na podłoiJ:ę, 

Pan Zllzlsław Tauch ma siedzieć 5 dni " 
areszcie, Twierdzi, że więcej nigdy nie będzi~ 

pił napo)!, w skład których wchodzi woda. 
Fat. 

~~------------------~ ·-Tragiczne polowanie w lasach ks. Hohenłohego 
. Dwaj leśniczy postrzeleni •. -Odwieziono. ich· do szpitala 

Lubliniec, 29 liiistop. W tej chwili jednak na lini,i s.trzału nia całej twarzy, przyczem jedna ze śru 

.W dniu wczorajszyn1 w lasach ks. Ho znalazl się Zandberg który został ugodzo towin wybiła mu oko. Odwieziono go r.".J 
henholego odbywało &ię polowanie. Za- ny ładunkiem śrutu. Rann1· padł na zie- J wnież do szipHala. 
proszono szereg gości„ Między innymi 

1 

mię. Jak się okazało, śrut prz.ebił mu no Wła.dze policyjne wszczęły dochod z0 

w polowaniu wzięli również udział leśni- gę. nie w sprawie tego n•.efortum1ego pt.Io 

czy księda. Niestety przebieg kilkugo- Odwieziono go do szpitala w Ko~zęci I wanfa. 
dzinnej obławy na zwierzyn~ mi.al fat.al- nie. Mbł* w:aw..-.~ 

ne zaikończeniie, alcowiem dwie osoby Polowanie odbyw!ło się w dalszym I 

zos~:ra~=~S:l~::e· wypadku uległ cią\Vkrótce ofiarą nieostrożnej strzelani I N o w i ny Ł od z I 
leśniczy z Bruska, Karol Zandberg. Po- ny padł sprawca poprzednie~o wypadku " 

lowano na zające. W pewnej chwili sza- Górecek. Jeden z uczestników polowa- I 0 ,....da. SPidbs łM~EKAŁ~· ~<?~ZJ.d . . 
~- k ył k kii · · ł · · · · 1 .ce • W lt M · n~„ •J o Y s1ę w ou~ · 1e,~:nc. •mc•wy .,„ •;; 

ratA wys 07z . z z~ ru . w 1 . r~uc1 stę ma, m~. ~"'1?1·czy . a er ener~ ,.. m1e· 1 mleka, &prowa.d.z.anego do naszeg.0 mia~ta. • 

do uc1ecz>ki. U1rzelt jlo dwa1 !esntczy, ?a rząc rowmez do zaiąca, postrzelił uórec Kontrol·erzy saallittarn.i poddali ba•daoni·o.m ml e-

w.eł Górecek i Hlmut Zander którzy ka w głowę. kio Pe<!- .wz.ględem wartości odżywcz.ej i warnm-

strzelili jednocześnie. Ranny domał poważne~o okalecze- ków h•~Je<nJLaZ111ych. 

n11ana na ·Wi~lienie kD[~~nka ~BD~JIJ . 
zwróciła się do sądu z prośbą o urlop 

1 Pozuad, 29 liS'topada ł Poznaniu- i 1 

'Jak już swego czasu donosiliśmy · Tak sika'La:nf, jailrote~ prokurator zgto· 
wyrokiem Sądu Okręgowego w Poz- sili apelacJę. Jak się dowiadujemy o
naniu skazani zostali na więzienie brońca KurkoweJ, która Jest w odmłen
sprawcy ohydnego mordu, popełnione- nym stanie wniósł o przerwę dla nleJ 
go na osobie śp. Stanisława Kurki w w odsiadywaniu kary, by umożliwić Jej 

FERJE SZKOLNE. 
Zimowe ferje szkolne w Lodzi rozi:oczyna <ą 

się 22 grudnia rb, i trwać będą do 16 styczn' :1 
· 1934 roku. 

Zarządzenie o długości ieryj szkolnych dcty· 
czy wszystkich szkól na terenie ca5zego mia::ta. 

ROBOTY SEZONOWE. 

------------------•••••••••- wydanie 111 świat dziecka na wolności· 

Czy ofiara handlarzy żywym towarem? 
Dziecko to Jest, jak wiadomo, owo-

cem miłosnych stosunków Kurkowej z 
Budżiszem. Podobno Bud·zisz po od'Cler 
pieniu iJmry zamierza poślubić Kurkowa. 

Roboty sezonowe w Lodzi zakońcwne 1:-::d"l 
z dniem 2 grudnia rb. Przedłużenie robót do 9 
grudnia otrzyma tylko 750 robotników w budo,·, 
nićtwie i 400 w kanalli:acji, którzy w ten sr~· 

s6b będę mogli przepracować brakującą il~ś : 
dni do okresu 15(;-dniwegc. , wymal!anego d[a 

otrzymania ustawowych zasiłków. 

UMOWA ZBIOROWA W PRZEM. DZIANY.M .. 
Wilno. 29 listopada. zakupów i od tego czasu zaginęła bet 

Oo trzeciego komisariatu P. P. WPlY- śladu. 
,,ąl meldunek o zaginięciu 17-letniej Matka zagi·nionej wyraża obawę, że 

dziewczyny, Marii Sienkiewiczówny, 1 córka, która wyróżnia się wvbltną uro
zam. przy ulicy Niedźwiedzkiei nr. 17.1 dą, wpadła w sieci handlarza tywym 
Dziewczyna wyszła przed kilku dniamiJ towarem. · . 
z domu rzekomo w celu poczynienia 

Nocy <lzLsLejśzej dyż.uruf11 al)teki: St. Jam· 
kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steokela (Uma. 
nowskiel!o 37), B. Głuchowskiego (Nairutowicva. 
N"r. 6), St Hamburga i S-ki (Główna !O), L. Pa• 
wlo11[s kiel!n [Pi0otr~owsih 3071, A. Pdiot~
~o [ł'om<>l'lllka 91), 

Inspektorat pracy wyznaczył na 6 grudnia rJ:. . 
konferencfę przedstawicieli przemysłu c' ~'<i;:e:''l 
z robotnikaml tego przemyslu dla zawarcia u:-,;n . 

wy zbiorowej na &ozon letnl 
Wczoraj na konferencji .;, lnspektcrncie rrn· 

G)' prnmy9łowoy 1g()dsW tlę na podpisanie 
umowy zbiorowej. 
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bepszy rydz, .niż nic.„ 
Godzina dniga w nocy. Pan Kleofas śpi w 

pokoju hotelowym. Nagle ktoś puka dyskretnie. 
Pan Kleoias budzi się przerażony i pyta: 

- Kto tam?! 
- Jabym prosił o trochę wody.„ - odpo-

wiada męski głos. 
Pan l\leotas Qtwicra drzwi. 
- Proszę, niech pan sobie wetmle szklankę 

wody„. 
- Szklaflkę to za ma!o„. 
- To wet pan karafkę„. 
- Też za mało.„ 
- To wet pan całe wiadro! 
- To wystarczy.„ Bo wie pan, u mnie w po-

k oJu zapaliło s!ę łóżko.„ 

•• * W Wygłuplnle wywieszono następulące ob-
wieszczenie: 

- „Ten, kto owego, który barlerkę, która do 
mostu, który nad rzeką, która przez drogę, 

która do lasu prowadzi, przepływa, wznosi się, 
naleih skradł, widział, wskaże, otrzyma 20 zro: 
tych nagrody!" 

"'·"' 
Kac i Kote\( rozmawiają o tern, o owem. Na· 

·;le Kac powiada: 
- Wiesz pan, la strasznie ty)ę„. Co robić?„. 
- Upraw::ii pan sporty.„ - · radzi mu Kotek. 
- Z temi sportami to mam wielką wewnętrz-

11ą kłótnię„. 

- Co to złlaczy?~. 
- To znaczy tak,.„ Rozum ml dyktu)e: -

.,Uprawia) koniecznie sportu".„ Mól żołądek po
wiada ml równles - „Kac, la ci radzę uprawiać 
sporty"„. Ale serce mnie ostrzega: - „Kac, Ja 
cl w żaden sposób · nie pozwalam!"„. To kogo 
mam Słuchać? 

•• * Józlek Montekaptus znowu stale przed są-
dem za kradzież. Sąd skazu)e go oa pół roku 
więzienia. 

PANNA LOLA SZUKA MĘZA!„ 
C:odzienng lllm rusunkowg "Expressu" 

Papa wpadł na dobry pomysł, 
(Nie każdemu to · się zdarza) 
I miłosny utwór Wicka 
Bierze z sobą do drukarza, 

- Hallo, słucham.„ - tuta) Wicek 
Serwus Lola, co Ja słyszę?.„ 
Ach, cudownie, Jut przychodzę 
I cl wierszyk wnet napiszę.~ 

Pomyśl tylko, mola Lolu, 
Ile forsy Ja zarobię. 
Sprzedam wiersze tysiąc złotych 
Do posagu dodam tobie!„. 

Wicek przybiegł do swej lube), 
W sercu dziwne cz.ule dreszcze, 
- Napisz wiersze - mówi Lola -
To pokocham cię dziś Jeszcze„. 

Lola czuje, że małżeńskim 
Węzłem teraz Jut sle zwiąże, 
- Drogi papo, teraz po mnie, 
Przyjdzie hrabia, albo ksląięl„. 

Lola dzwoni do drukarni, 
- Zaraz przyjdę drogi panie, 
I przyniosę nowe wiersze, 
Już się „robią" - czekam oa nie! 

A ie Wicek tylko Jeden, 
Dał dla lubej, wiersz, niestety, 
Lila pragnie mleć Ich kilka, 
Przeto dzwoni do poety. 

Nasz poeta siadł przy stole, · 
Błądzi W%roklem Po suUole, 
I poez)ę „preparule" 
I zatracił się w niebycie.* 

(~olszu c:iqe lu tro) 

Za głosem · serca Nie przypadek, 
- Jakto?„. - Dziwi się Montekaptus. -

Przecie w zeszłym roku też buchnąłem bieliznę I Konflikt pomiędzy uczuciem a rozumem 
z góry I dostałem tylko 3 miesiące wlęiłenla, a • • • • 
dlaczego teraz 6 miesięcy„. Od zeszłego roku Konfrnkt pomiędzy · uicz.1uic1em a ro~u- smk11waną przez organy bezpieczeń-
[)rzecie wszystko staniało, nie? I mem, wyznawanemi zasadami i ~roclo· l stwa. 

' lecz celowa i fachowa robota spraiwiala. li obu. 
wie gumowe marki SCttWEIKERT Jest najlep
sze i jednocześnie najtańsze. Jest to rzeaz do
wiedz iona w ostatnich lataoeh. firma Schweikert 
została założona w 1865 roku. 

. •.• · wiskiem najblii~szych1 'Y którem się I C;zy. t~uid t? nie pon~d. sHy wprowa-
Wlcek wraca urżnięty z knalpy do domu. w , wzr?sło, l któn go ll~'.(a;,oy1. trzeba ~Ju- dzerne JeJ na ,mne drogi zyeia, UJkazaine 

i rowle mu &ię mąci, nogi mu się plączą, chaic bezwzglQh.e, Jest z:~·:i~kl'.1 wie.luf blasków ideału, piękna i SPr'!.wiedUwo-. 
Dozorca otwiera mu bramę. Wicek wpada na 'dramatów:, drngoc~;:y..:h zvc1c .1udzk1c. ·ścl. 

niego, obe mp!,ę 1.9 i powladtl: · ~ . Człowiek, r..zu ~Ją;:.~; otwa1rc1'.:l ręką- Problemat .ten rozwlą.Gany został z 
- Panie„. panie AndrzeJu kochany, Jeżeli„. irleę- atemu otoczetl(lU, .:~ :{:.:~· za głó- n!esłyichaną i,ynrkliwością :i nag->romadze 

jeżeli to pan Jest faktycznie, to zaprd.„ zapro-1 s~m serc~ wbrew wsz.\-'.st cm 1 wszyst- niem porywaJących przygód i kompli:- KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 LISTOPADA 
wadt nlnle pan do mieszkania„. Jeżeli„. Jeżeli to I k1e~u, .b1~rze na, b~rk~ .swoje eh: żar kacyj w po~ieści •:Banda pięć. i. pół", -
ja Jestem faktycznie. ChwLla~m1• me ~o dz~1.g111ęq1a . którą o~ p1erwszeJ do ostańtlłteJ karty 

UROCZA - WODEWILISTKA 
WKRÓTCE 

TEATR MIEJSKI 
. Wes.oła, 1dąca stalle piizy z;a.p~łmonej wJ1Cfow

n" komedija Wł. BU8 Fekete 11 P.ieniaida to jednaJk 
nie w&1)'1Slko", gra.na będzie dzii.ś w środę i co.. 
d'ieni111ie wieczorem. 

„HANKA U KRASNOLUDKóW" 
I „PAN JOWIALSKI" PORAZ OSTATNI. 

W &obotę o godzinie 4-ei po poł. dana bę· 
:lzie raz jemcze jeden p~e·rwszorzędnie wysia
w'1ona korneci.ja Al. Fredry „Pę.n Jo wiia.lski" dla 
młod zieży sz.kolnej. Ceny najniższe od 3.5 gro
s1y do zł. J.6Q. 

\Y/ n i edzielę o godz. 12-el w poł. raiz je.u
c.,;e jeden ,.Ha<:Jika u krasu.o udków", poozem 
urocza ta ·bajka d.Ja dz.ie.ci schodz.i be.zpoWToł· 
nie z afiisza. - Ceny najniż&ze, 

ł.óDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrod<!<wa 18), 

I// dniu dzisiej&Zym i nasiępnyeh o godz.i· 
nie 8. J 5 wi1eczorem o.sla.t.nie dni cieszącej' eię 
niebywałem pc-wo·dzeniem melodyjnej, pełnej hu· 
rr.oru operetki w 3-ch a!kta.ch R<0benta Sbolzia. 
p. t. „Dzidzi" w reż)'ISetji Maa-jana Domo.sław· 
5kiego. Rolę tytułową w tej operetce k.?'e\lfe 
znana artystką Pp&re!1kowa, ulubitnioa łód.zikiitej 
publ.:czn,otci, JM1ina Leonow~oz, _pnzy ~ół· 
udz!.a•le Heleny Ma.jchrzatkówny - Busi.ailciewioz, 
Domosław&kie!!o. Ma1Lim.o'W!Skie!;!o, Suwa1lskiel!:<0 2 
in::1ych. ... ~········ LE,KARZ-DENTYSTA 

·F. Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od .t-7 w. 
przy Górnym Rynku. 

pragnie wszystko poznać i zanalizować. 

Ilez dobr~.J woh, szlac:1.~t:1 ·..;„·t, vd- czyta się z zapartym • tchem niety]Jko Niezwykła aktywność m~ślowa stanowi fego 
wagi ~~eszo1e - bohatersid·~j siły trze- dla wstrząsaj4cej fabuły, ale i d!la ory· cechę charakterystyczną. Zastanawia się nad 
ba m1ec, · by wytrwać, by przc:zwydę- giinalnego i ca~kiem nieocukiwanego każdem wydan:eniem jakie zaobserwuje, prag. 
żyć wszystkie trudności, pokonać naj- rozwiązania iintirYR'!i. nąłby wszystko przeniknąć i zanalizować, a 
dęższe p·rzeszkody i zwycię.sko zawi- Powieść ta d1mkowana jst w całości wszelkie problemy sprowadzić do zagadnień naj 
~ąć do portiu mi~o.Sc !. w n-rze 27-J.im tyigodniika „CTP" ( Co prostszych. 

Czy człowiek ogólnie szanowany, Tyidz,ień Powieść"), który nadto za~e, Łatwo zawiera stosunki z ludźmi, interesu· 
przebywający w najlepszych sferach to- ra sensacyiną nowel.ę StaJowe serce" jąc się ich życiem, przyszłościę, wykształcc
wa.rzyskkh, ·należący do szczytów s•po- bogaty dzi~ł humoru, r~zrywk·i 1.ll!Ilysfo: niem, Gdy jego natura jest dostatecznie zrów· 
lecznyeh, młody, piękny, zamożny, cie- we itd. Nadto w n'l.lmerze w;ielika sein~ noważona, a otoczenie nie stawia mu zbytnich 
sz.ący silę wielkiem powodzeniem u płci sacja: PeLu.ś w nowej szacie. Popullarr· ·przeszkód w rozwoju - szybko postępuje na· 
pięknej, może np. pośl.utbi'Ć pięk111ą dziew ne „Wesołe przygody Feliusta" dim.tiko~ przód i staje się ośrodkiem pomocy i oświaty 
czyinę, która od najmf o'Ci1!>zych lat prze- watne są obecnie z dowciipnemi tekstami dla innych. 
bywając śiród mętów społecznyich, staje wierszowemi ! Posiada usposobienie zgodne i harmonifne _ 
się wreszcie przywódczy1niią bandy, po- dziękti czemu jego oponenci nieraz zamieniają .„-- się na przyjaciół, 

H ·ollo! Tu rOdjo! 
śRODA, dnill 29-go listopada. gra Maryla Janasówm.. 

7.0Q-7.05: Sygnał cza&u i pieśń „Kiedy ranne l9.00-19.05: Odczytacie piiogramu na dzień na• 
wstają zorze" stępny. . . 

7.05-7.20: Gimnastyka. 19.05-19.25: Rozm~~ośc!. 
7,2Q-7.35: Muzyk.a z płyt. I 19.25-19:40: „P0tez.1a k.ią!ek". (Kwad=it poe· 
7.35-7.40: Dz.ienn!k Poranny. tycki, Tr. z. Wtillna), . 
7 40-7.52: Muzyka z płyt. 19 40-19.47: W1:1'do~o~ci .sportowe. 
7.52-7.55: Chwiilka go&podarstwa domowego. 19.47-19.55: Dz1enmk Wiec~omy. , . 
7.55-8.00: Odczytanie progr na dzieó bidący. 20.00-21.00: Ko.nceiit m~z~ki i;olski~. 0!11destr;a 
g.Q0-11.4Q: Przerwa. pod dyr. Jozefa 0.2'um1ń.sk1ego 1 Zofia Żmi-

11.40-U.50: Codz. Przegla,d Prasy Pol9kie!. gr6d-Ferdyc:tkowslm .!se~~;)· 
lJ.50-11.55: Wia®mości bieżące. 21.00-21.15: „Potęg.a . ks1ą:1Jlci - wygł. Fendy-
11.57-12.QS: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

1 
~d210ss~1 ow$]o~ k 

z Krakowa 2 .1.,_.. · 5: uaJ &Zy c111,g oinceiitu. 
12.05-12.30: U~ fortepiain.owe w wykona· 22.1~3.00: Mu~yka tam.. z dane. „O~a". 

mu Pa.derewskiego (płyty). 13 00-23.~5: ~.i.a.dom~Cl meiteoro:log.1cz.ne elita 
12.30-12.35: Dziennik Południe>wy, komunijkacJt lenn. 1 komu.n. poliąiny. 
12.35-13.05: TtramJ&misja z Kraik.owe. Zebl'Mli.e 23.05-23.30: Muzyka ta.n. z dane. „0111Z&.". 

Koiła .Mii!łtośiMków Ksią:!Jlci pny ginmaajum 
~m. Now.odwO<rSkli.l!.go. 

lJ.05-13.08: W ia.c\omooci metieOMlog.icm, 
13.08-15.25: P!l"IZel'Wa. 
15.25-15.3(): Wiiadomości o eksporcie polskim. 
15.30-15 4{): Komsu.nibst Izby Przemyełowo-Han-

&owe:i w Łodzli. , 
t·S.40-16.05: MU1JY!ka z płyit. 
16.05-16.40: T~ilsja z W.Jlna 11łuchowiii!lb 

dla dim~ci p. t. „W Mbljoteczmej sdl'• M.. 
Kubiszówny, 

16.40-16.55: Płyty. 
16.55-17.50: Odcie&tra tea.Lru „Cyganeiija'' pod 

dyr. Zd.z.:.sława Górzyóskiego i Ludwi:k La
witiski. (pil06eokł} . 

17.50-18.()(): Reperluar teaitrów i komunikasty 
łódzk.ie. 

18.00-18.20: „w 011mia.1Ullciem p.ietdzH•• - wy
giłosi prof, Alelll9111111Cłeir J1~. 

18.J&--19.()(): „Ta.:6ce w ~ wiieb:ch", ode· 

AUDYCJE ZAORAN!CZNE. 
19.45. SZTOKHOLM. Redtal fort . M1e

czys1awa Muenza. 
20.00. BUKARESZT. Wieczór oolskl. 
20.05. PRAGA. Pestrva1 Suka. Trainsm. 

z Sa:~l Smetany. 
20.30: RZYM. „Tristain i' Izolda", opera 

Wag-nera. 
21.15: DAVENTRY. Koncert symfonicz

ny z 1.11diz. Alfreda Cortot. Transmisja 
z Oueen's łiałlu. 

21.30. STRASBURC. Koncert symfon. 
22.05. PARYŻ (Poste-Pairlsien). Trans

ml·sJa z Teatru Nouveaute. Sceny z 
rewji „Tci Paris". 

I 

Bez narzekania oddaje się pracy wymagaj14. 
cej siedzącego trybu życia, mimo swe wrodzone 
zamiławanie do ruchliwości i wszelkich ćwiczeń 
na powietrzu. 

Co mu grozi? 
Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypad

ków lub skaleczeń w sporcie. 
Czego się strzec winien? 
Aby przez brak metody w życiu umysłowen1 

i nadmierne bogactwo wrodzonych zdolności _ 
nie rozpraszał swych sił marncrlrawnie. 

Bowiem dzięki umiejętnemu zastosowaniu 
w życiu swych zdolności może osięgnąć powo
dzenie. 

Kobiety tak urodzon~ są closkonałemi żona
mi i gospodyniami, mądremi i pełnemi miłości 
matkami, Trzeba jednakże zaznaczyć, :i:e takie 
urodziny dają predyspozycję do dwóch mal· 
źeństw lub kilku dłuższych związków. · 

Dusza jej jest zawsze pełna nadziei, wrażli
wa i miłosierna, przywiązana do cichych rado
ści życia rodzinnego, 

DNIA 29 LISTOPADA URODZILI S1Ę1 

król ,Kazimierz Jagiellończyk, Raou! Pereł byli' 
premjer 1rancuski; Louisa Mau Alcott - autor· 
ka amerykańska; kapitan Ehrhardt - b. przy
wódca „Wikinga"; Mikołaj hr. Ballestrem -
górnośląski magnat węglowy; znany malarz łra11 
cuski Bougereau; JłOeci niemieccy Ludwik An· 
zengruber i Wilhelm Hauff oraz Rod la Rocque 
i Genevleve Tobin - gwiady ekranu. 

Jan Starża Dzieribicki. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK I~ ·- , . _,__ - -·-· • • ••••••••••••••••• .., i11iflllł~ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Psiakrew .. · - zaklął z.cicha. tra- Janicki zbliżył się do Wierczaka i - Zaraz.„ - jęczał dziko Kiefer. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od fiając w próżnię, gdyż Zawidzki ldą- szepnął: - Zaraz„. Zabiję cię jak psa„. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed żył j'Uż odskoczyć w bok i natrzeć na _ Może już dość„. Nie mogę pa- - Spró~uj.„. .Ł~b ci roz?łatan:„ .. 
d~or.cem kolejowym, gdy nagle podbiegł przeciwnika z,nienacka z ·boku. trzeć.„ To przecie barbarzyństwo„. Obrz~caih się Juz wYZw1skam1 Jak don 1ego ukochany synek. Jaś. który poka- N l . . kl p · lk' b zal mu znaleziony przed dworcem kwit a:gle na ewem ram1e1t!U Kicfe;a - I ja tak myślę„. - mruknął I zwy i nożowcy. asJa wa I POZ aw1 
bagażowy. i zapłonęła szkarłatem krew.. Wierczak. - Postaram sie skłonić me ta ich wszelkich hamulców. 

Na podstawie tego k'witu o!ciec i syn od-1 Janicki zamL:·lal już ;:··zerwać wa' go klienta do zaprzestania dalszej Nagle udało się Kieferowi ;rnrzucić 
bieraia walizk.ę .. w ~tó_rei ~u wielkiemu 

1 

kę, lecz Kiefer wy::ea;:if .1ac;apnnyr». walki... zręcznie chustę„. Swiatto latarki zga-
s~e!11u przera~emu zna1du1a miedzy .gazeta· gł-0sem· Ale K1'efer był n·1'eub•agany ... C1'ągle sto„„ . . • m1 1 szmatami odrąbana rękę męzczyzny · . . . . 1 k k 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztow:ioś- - Nie Przerywać.„ Nie szlrodzl·„ miat przed oczyma obraz omdlałej Ja- Salę ~g~rnął rpeprzem Tii?nV mro · 
ciami. Mogę walczyć.„ Ja go„· zakatrupię„. ny w objęciach Zawidzkiego.„ -. - Zgm1~sz! - rozległ się potwor-

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizke. Zazgrzytał zębami i błyskawicz.nie _ _ Nie! _ wrzasnąt. _ Muszę te ny krzyk 1\1ef~ra. . . 
· ·· TI~iśę z;g~kt~żi~ ~rz;\e~z~~~~liwd~n~lokol~ prlerzucit szablę z prawej ręki do le- sprawe dziś załatwić„. Ja. albo on!„. I A pot.em c.1sza, okropna, szarpiąca 

wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- wej„. Zawidzki nie był pirzygotowainy · . . d d . . , . nerwy cisza l tylko siłychać było nad-
ka oraz dozorca Owym panem był rt.ient na ten manewr i otrzymał lekki cios . Przystąpio~o więc 0 mgreJ częsci I skaki;wania, szczęk szabel oraz .ciężkie 

-, Oluński. który l?rzyszedl mu oznai~i~, .ż~ w prawe ramię„· Tym razem na ' jego po1e9ynku. Wietczak stanał P~ZY .kon- sapania obydwuch prz!ciwników. 
' według przedśm.17rtny~h . ~eznań .:i:e1ak1e! ciele wystąniła czerwona !krwawiąca takcie elektrycznym. Za~1dzk1em~ Ws.zvstkim, zda sdę, serca hić prze· 

przy ul. $laskiej 12. jest on jedynym i wlaś- szrama .. · • w ęczono P "'' 1 stiały, „. Nad1S1kailci1W.:J,niia z10 1iża y się i o· · 
Klementyny Wwrczynsk1e1. zam1eszkale1 I f' ' r tonącą latark<> K1efer zas · :1.1 ł I d 
ciwym svnem hrabiego o nieznanem razwi-

1 

Ale i teraz przeciwnicy nie chcieli o_trzvmat chu~te.„. . d1ailały. . 
sku. al~owie~ Wiórczvńska. zmarła przed przerwać pojedyniku.„ Obydwaj prze- Tak uzbroJem znovru staneh naprze Janicki osunął sie ?Od ścianę„. Jego 
wypowiedzeniem tego nazwiska. szli już chrzest bojowy postanowili clw siebie· bard.ziej jeszcze rozwście- interwencja i konitro·ia . były już n'.epo-

Od sąsiadek Wiór~zyńskiei Chudzik do- 1 , d lt t d ' · d In , · czeni, nieubtagani... trz.ebne.„ . Brzęk sz.ci.bel mies.zał się z wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- w': czyc O ;.~zu a U, O „mez O osc1 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- POJedynkoweJ .. · Znowu padła komenda: · oikrzykamf :i P:i"zekfeństwa.mi... · 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew· Okazało się jednaik. że obydwaj ' - Baczność!„. Nagle, r·o:r.leJ!ł sfa, podwójny, oom)lpny, 
na elegancka dama o. niezV:'Y.kl.ei urodzie. byli wspaniałymi szermierzami... Kie- Zawidzki ledwo trzymał sie na no- przeciągły ikt".zyk„. Szaible padły na Zl~e-
która wszyscy nazywali .. Ks1ezniczka Cy- f . · 1· • h 'k I t t • gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu- er przew.aza moze tec ni ą, a e za o gach. Klefer dyszat ciężko. · mię. 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na nazbyt w1el0ka tusza stała mu na prze· -- Złóż się!„. . - św.Latłaf ' _:_ za:Wołal przerażonym 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- szlmdzie.„ Wręczono im szable. Sekundanci głosem Jankild. · . 
żenie. . . Zawidzki wyparł już przeciwnika 'l stanęli za krata przy we.1scm. Wier- Wiei:icz;ak od!krę# kon.t.aklt. Zruwdid.z-

Jes~cze tego s.ame~o dma Chudz~k po- kąta i teraz walka zno\\TU toczvła się czak czuwał przy kontakcie. ki leżał po·d ścianą, cały Rrwdą z.la.ny. -
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za ś. ~,k 1. R h z 'd k' - __ B1.1• '··· z ust i'etło ··~~...lO!b~ały' siię · głośne 1·ęki„. miastem, lecz pr7.eszkodzila mu w tern pew- PO I Ou u sa 1.-· uc Y ~aw1 z Jego sta- s vv Y'-' '„ 
na chłopka. Wobe~ tego rzucił walizkę do wały sie szybsze. coraz 'tlniej opano- ~wiatlo z~aslo. Tylko mała latarka Qpoida..l le-żał Kiefer. Nie jęczał, lecz 
stawu .. Nast~p~cgo <l,nia doV:'ia~uie sie .z wame„. Kiefer dwa razy udparowal w ręku zawidzkiego rozświetlała salę. oddychał ciężik?. 
gaze!, ze pohcia oprocz waliz~1 w <;ta~1e cios wymierzuny w głowe . . . . . . Lekarz pob1egł przedews.zy.slkiem clio 
odnaiazta drugą taka sama walizkę, zaw1e- . , . „. Zaw1dzk1 bronił Sle zaciekle a Kie z '...! k' ot: . ..J ł ł rająca druga reke bestialsko zamordowanej To go rozwsc1eczyło do tego stop- . · · - a-vJ'liuiZ' .iego, 101my~ r:;.nę, na ·oży opa-
ofiary. nia, że btvskawicznym ruchem prze- f~r waląc .~zbro3oną ręką, drugą starał I tmneik. · 

· Opróce: owej chłopki widział Chudzika z rzucit szablę do prawej ręki i zamierzał się z~~zuc1c chustę .na .latarkę, by po- . - T.rz:ieba go będlzi~ przewieźć dJo 
walizką zawodo':"Y rze:zimie.sze~. Wlady- T<ibnąć prz.eciwnika w skroń. lecz Za- z~a':11c s~lę nawet I teJ reszty skąpego ..s·zipńrtailn„. - oświadlczył. _ Rattla je5Jt 
sław Pakula. ktory grozi Jasiowi. że odda 'd k' t 1 . ł ·r . kl' osw1etle111a„. powaiJn.a„. 
go wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara Wl z 1 momen a nie zas om · się mgą Było c~ś niesamowiteg0 ; potwor- Kiiefer był lżej ranny SekMidanci zia· 
s~e o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- i szabla Ki·efera ześlizgneła się z o- nego w teJ barbarzyńskiej walce.„ Te- brali tło więc -do d. o•mu, pod~·z"'„ gdy Za-~1e do porno.cy ~wego kolegę, siła.cza Felka, strym jekiem po lśniącej stali. . .s "' "'" 
1 ra>!em szp1egu1a Pakulę. Za miastem do- N' . 'k . d . , . . . ra~ częś~iej obdarzano się wzajemnemi w~dJzJ1cirego jesz~ze. tej iSa.ime.j nocv umiesz 
chodzi do walki miedz". Pakuł"' a Jedn.'"" z - ie urn mesz ma smierci.„ - ep1tetam1 ·~-1 

·' " ·' ' -'· t J(' f . ··· <:ZOOl.O W SZUJlha..tU„, fego karmratów. przyC'.Zem Pakula !>Chnie-- waur.na1 1e er. '~ 4 ••• ' .; - • • I „ rlł ' 
cle.m noża zabUa sweio rywala. - Zobaczymy.„ _ odburknął Za- - ,c' ..... i- ' ' 1 " . --

t '" fT 

Narzeczo11a, -auub.ika t Cli dwo- \Vidzki, nie tracąc z oczu nagłych chwo/ ). • Rozdział· steae'mdz·1es•ą'tu kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym tów przeciwnika. 11 ; 
trz~łcl!I o ,o ·:11 11 

której na imie Stefcia. samym domu, zgrab11a. młoda dziewczyna, Teraz Zawidr.ki przysta_nił do ::itaku. 1'~-· knoio· 
sprowokowanv przez Kiefera. • PrzeGlowniewski zainteresował się losem 

Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w mysfowiec cofał się, miotając bezsilnie W dawnych rzasach, hrabia ba·rdzo ł h · -L· k" · 
I lk . · dk przeklet'ist"'a... s uc aino 1 speia:ua:nr0 WS!ZY!'·~ te two1e we LeJ tajemnicy o o ryciu dokunanem w "' rzęs. to s<nęcbzał cz•fl.S w Zale.siit.t, któr~ uwa zl ·a watlzce, adwokat Olowniewski z nie"Niado- _ Pan mnie z placu nie zgoni... _ - eceni1: .„ 

mych przyczyn padł zemdlony na 1>0dloge„. mruczał. odskakując w . tył. _ Pan żał za swą letnią rezydencJę. Wiilla poło - Nie ska.rżę się na. nikogo, oicze„ .. 
Jaś. obawiala.c sle w dalszym ciągu zdra- mnie nie przegoni... Masz!.„ żona był·a w samvm les:ie, ciągnącym się SłuiJba jesit cliła mnie banłzo uprzejma i 

dy ze strony Pakuły, szpieguje 11;0 w nocy. na przestrzeni kilku ki.Iometrów. Była to uległa„. 
Okazało sie. że Pakula przeprowadza jakieś Ostrze szabli skierowane było pro- miejscowość cudownie nadrująca się na - Wfoc m01ie ci cze.go brak w Za-
konszachtv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- sto w twarz Zawidzkiego - o milimetr ~etni wypoczynek. lesiru ?„. · 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- od oka. lecz w te1· chwili Zawidzki po- Ma1· dobietłał J'uz' kon'ca. Słon',..e ~rzy· _ Alez' n1'e.. .. J,,.,„t·""- t · denuncjował Chudzika. lecz Pakula, obawia- s .... ł' - . ~ ""m u przecie z 
jąc ~ie zemstv Jasia, nie chce sie podjąć tej tknął się i to go uratowało od śmiert;i... piekało coraz bardz.ie-j. W powietrzu wy moinn ukochanvin wn.kiem„. 
misji. Wobe<: tego Zawidzki zwraca sie do Podając, lewą ręką oparł sie 0 pcd- czuwało się nadchodzące laito. _ A ?e·<;lnak 'wygiądruc;.z mi oardzo mi· 
~~1~~i1c~~~i~rf;t k;~f: ~he~e~=~i~z~~z~~~: togę, a prawą jeszcze wymachiwał, od~ Czy .to zmiana powietrza x<liztiałała, zernie, i ·hum<lt' n~ed;>:yd ~hropiisuje.„ 
iomość z Chudzikiem i sklonlla go do popel pierając atak Kiefera, który, widząc le- czy też inne niez.baid<>.ne ipowody - dość _ Tak ci się tylko .zidiarie. Oijczie„. Nie 
nienia samobójstwa. Żt~ccgo na ziemi przeciwnika. zamie- że hrabi•a w Zarle.siru czuł się m1LCZr111i.e le- wiem, doiprawdy iak oi słizięikować z.a to, 

Ksieżniczka, chca.c wzbudzić zazdrość w rzat go teraz dobić„. ipi-ej. Wsrtawał iuż od czasl\l do czasu z fo co-ś cLla mnie uczyiill~ł„„_ Otoczyłeś mnie 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudziła, Afc Zawidzki nie dal za wvgrann.„. telu i opierając s•ię na 1.a.skaich, spa.cero- i syna moj~o roa,jczulszą opieką„. Nie ża 

Pewnego dnia Powracającego od Ksiet- Zerwal się szybko i z taką silą mitart wał po aimfiJa<lzfo fasnyich pokoi. łujes.z mi nkzego.:. ~fa przyw-yikł.em do 
niczki Chudzika aresztują dwaJ WYWla- na !(iefera, że szabla wYPadła mu Właśn~e teraz również M.zleg'ł się mfa tak Lukrusowe,go życia„. 
dawcy. k' tuk I k H bi M' · ł · 1 C W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje z r~:> l.ł„ t t t , . 1 rowy ks ki~se ·~ raik ·~ z ~a snę wo - zy nie jesiteś moim synem? „, Dla 
się ku swemu wielkiemu przerafeniu odi ,)y o momen rag1czny„. . nyim rocz em aJO 'POI oryu, zaqmowainego kogo mam prz;~-n.a<:zYĆ. cafe moje bogac 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o Jeszcze sekunda, a Z~widzki p.::ł:nąr I pr.zez Chu<l:ziika, Móry od kiLkunastsu mi two, jeś1i nie cliła syina?.„ 
~~mord?wanie ~rabiego l Kazimierza Burs- by swego rywala ostrzem w pierś, l~ri 1 nut. za.jęty był piisan~em jakie,goś Hstsu. - No, tąik„. ale„ nie ieste.m przecie 

iego. Jego rze omego 0 ca,_ Kider cudem jakimś pochwvcil wiril- Usłysz.aw.szv 21bLi · · · k ...11_• • J0 e.sz<:ze twofiln synem!... Podczas rozprawy sądowej Jakiś talem- . . bi . . k . . . . . iza1ące Sil~ TUI~] 1 ~ 
niczy „Garbuseik" podaje sle anonimowo Jącą W pow1e~rzu s~a e 1 !a ~prytme zna~szy po ~1rch, ze t<! hra~>la zbli1ż.a .s1ę - Jesteś!... Dla tntlli.e ·od.dawna już je-
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. cdparowat 1c1osy, ze Zaw1dzk1 teraz do Jego ipOlk.oqu, Chudzilk s.zybko z.!tniiótł steś hrci;biczem Strzyigą-Topors,kim!„. 
Mimo energi~nych po~zukiwań n~dkomlsa- musia! cofnąć się w głąb sali... ii.st i chc·iał ~o cisnąć z.a komillleik: lee.z W1ierzę święcie, że w drugi.ej imtancii 
~f~ze~~lzba~b~~~~1~nrteł~1:fe;~zi~al~: ~le .zatrzyma~] .s~ę rychło .. Kic.fer .:tmięt-y; arktt;S'ilk papiem, padł pod ścia~~· S1p'l'awę n•a.pewno wyg.ramy, a wtedy od· 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje nac1l'ra1 coraz ~I nieJ. Chudznł ch~iał go podit111eiść, lecz było JUŻ pł:aieimy s·ię te.mru łaid:a.kowi za V.'l<;ZV'>tkie 
uniewinniony. Zginiesz, łotrze! - krzyknął. zaipóŹ'llo„. doznane zniewa~i ·i urpon.roneni.a !„.' 

Garbu~ek Clo~iad).ll~ sie w melinie. od w·z.noszs.r: d? ~óry broń'. . .. Dr.mW obw.orayły 8ię i braiMa stamąl Na myśl o Zawird.z.kim hrabia lrzasl 
Pakuły, ze. Zawidz~1. iest sy~e~ hr~b1ego Ty pierw! - odparł Z,nv•dzl.::, ·na proi~. s:ię cały. Chudzik zm~enił szybko tern.at 
~~~%~~s~f.e właśc1w1e Włodz1m1erz Strzy- wai~c na ?śl~p. . . . . -: J?ztiteń ~abry, .~u„ .. - rzekł dro- roomowy: 

Pakula z dwoma SwYmi kompanaanł wy. _ Znależl1 się tuż przy sobie. Krew b~-Orta1w1e hraihla, zlbLirżaqąc &ę do stołu.- - Ladiny dziś mamy dzień prawda? .. 
brał sie na „robotę" do pałacu przemy. bitK?yla im z ran, lecz w faden si:;n- Nle przyw.itaiłeś się dzi±ś ze mną„„ - A, tak„ potw~edz-ił hrabia. __ 
slowca Kiefera. s6b nie chcieli przerwać zaciekłej - Miałem z.amiiair właśnii.e mmz tojBarozo łaidiny„. Ma.j w tym rciku · rria.my 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. walki. uczymł, ojcze.„ - ocJtt>airł zmieszany piękny„. N11e wyszedłbyś trochę na Eiua· 
Za ~enę uzy~kanej wolności Pa~ła zga- Nagle Kiefer uderzył Zawid?:kie~o Ohuidiz;.ik. cer?„„ · 

~~a z!~ead~tadztć Garl>uska 1 wciągna.ć ~ kcs7.em rękojeści. Zawidzki ję:knąt c!-- . - Ej·.że, m6j droig'L . Nie wyikręcad I -· Z tohą, ojcze, i::hęfaie„. _ o.drnrł 
Ksieżnic..,ka opuszcza zawidzkiego 1 wy- cho i zaci~nąt tęby. -ilc?'ta ~Olfllem„ .• Wcrule t~ie!!o ~aru Chudlz.~k i zerknął n.a zmięty Li·st, leżący 

-:hodzf zamaż za ·Kiefera. -··- StóJ ! - rozległa sł.e komenCła t11te miałeś„. U1111.lkiasz mn11e 06taibn'l.O„. - , w kącie. 
Sąd oddaJhł skal"gę Chuibika, doma.ga.. Janickiego. A .ziresmą, n.ietyliko mnie„„ StajeSIZ się - Pirz.esredłhym się trochę po lesie. 

iącego .s.ię pnymania mu tytułu hl"abixi:w· Przeciwnicy nie zaprzestali o<1raztt odlLudlldem„. To mnie marlwii„. Poo~jrz~- - Służę ci, ojcze„. 
Bkiego. . . •. . . . zaciętej walki. w.am, że masz iruhl~ zmal!ltiw.ieme. „ - W~iął hrrubte~o pod rarn.ię i wyszli 

Na teJ podstawie. t..aw1dzk1 zar;meszkal w - Stój' - powtórzył 'Janicki - - Niic pod01bne.go ojcze - odą>amł z pokoiu. W kilka minut notem cl.o po· 
~f1;~:o ~~~hl~~~skim. wypędzaiac stamtąd Koniec!... . · · 01.udiz.iL~, s.puszczrując 'głowę. „~ Jaikie-ż koju ~dł Jaś. - -

Pewnego wieczoru Jana odwiedza Za- Wypuscili szable z rąk. Obydwaj mogę mi~ć 211ll<M:itwienie?„. · - 01cze! - zaw9łał, stając nri p:-o~u 
widzkiego w pałacu. ciężko dyszeli. Sekundanci wzięli ich - I ja sirę n.ad tem pytainiiem ziast.a-

Nagle wpada do pałacu Kiefer. Powstaje natychmiast w swe obroty. Lekarz o- nawń.am„. Sądzę, że ci tu dobrze. praw· 
aW~f~J:y rywa•Jami dochodzi do ostrego patrzyf ill11 SZ>:"bkO rany i zabral się aa da ?•;·.-~O~?e słwU~~ L~ządlkza ci Jaki~' 
poiedynlru n.a szable. dezynfekowama szabel. . Pl'ZJY.KJrUści .„ ywa1~ roz a-z, aiuy c1ę 

Dalszy ciąg jutro 
+ • 
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Podstep przemytników „żywego· towaru" Fałszerże pieniedzy i przemytnicy kok~iny 
zaprowadził nielegalnego emigranta na ławę oskarżonych wpadli w ręce policji 

Wilno, 29 listopada. 
Fajwusz Joffe, pracownilk lbrani.y 

Jrzewnej od dłuższego czasu bezrobot
ny, Postanowił więc przedostać się do 
Sowietów· W tym celu na pograniczu 
w Buclawiu zgłosił się do syna karcz
marza Gutkina i porozumiał się z nim, 
aby ten przeprowadził go prze·z grani
cę. 

Tymczasem Gutikin został areszto
wany za zajmowanie się przepr.owadza 
niem przez granicę· Joffe •zgłosił się 
więc do innych ekspedytorów „żywe
go towaru". Ci jednak odnieśli się pod
stępnie do swych kliientów. Zaprowa
dzili w Porze nocnej catą grupę nie· 
legalnych emigrantów do lasku, i o
świadczyli. że jest to już teren Sowie· 
tów. Kazali wszystkim czekać do ra
na w tern miejscu, gdyż rain-0 zjawi się 

ich z otwartemi rękami. Od dłuższego czasu zjawiały się w fikaty. Ponadto aresztowano w Zywcu 
napewno patrol sowiecki i przyjmie · Żywiec, 29 listopada.I Iwanka, którzy puszczali w obieg .falsy-

Jednocześnie „etkspedytony" zgło- Żywcu, Milówce i Rajczy większe iloś- niejakiego S~~nisfawa K.ępskie.go .. z Ja
sili się do KOP-u ·i podali miejsce i ci fałszywego bilonu. worza w chw1h, gdy w piekarni Lowen
nazwiska osób, których mieli od.stawić Policja przeprowadziła pilną obser- brauna usiłował puścić w obieg fatszy
d.o Sowietów· To też cata grupa zosta- wację podejrzanych osobników i w. to- wą monetę. Przy aresztowanym Kęp
ła wlkrótce aresztowana. Wśród are- ku dochodze1i aresztowała Jana Maślan skim znaleziono również · 
sztowanych znajdowat się również Jof- kę i Franciszka Jwanko, pochodzących pewną ilość kokainy. 
fe. z Rycerki Górnej obok Rajczy. Badany, przyznał się Kępski, że trudrr! 

Tymczasem Joffego poszukiwała po- W mieszkaniu aresztowanych znale- się również przemytem tego narkotyku 
licja polityczna, bowiem Gutkin, sle· ziono· przybory. I formy do fałszowania i że działał do spółki z fałszerzami w 
dząc w więzieniu oskarżył go, że był pieniędzy, oraz większą ilość metalu. Rycerce Górnej. · 
on zaufanym jednego z komisarzy so- W toku dalszego śledztwa areszto- Wszystkich aresztowanych odsta-
wieckich· 

1 

wano Józefa Płoskonkę i Stanisława wiono do więzienia w Milówce. 
W rezultacie na wyjazdowej sesji , • • • • 11 

~~~0~~~6g~:;:11°Jotte ~i~~~ki~a~~~- . Zameldowała o sm1erc1 zy1ącego dz~eck~~ 
żeni o działalność komunisty""'"„ b , 1 • d · · 

Obai wstali uniewinnieni· by ido yc wsparcie w urzę zte 
~ybnłk, 29 listopadia. Po otrzym.aniiu dokumentht o z.gonie 

Burzliwe zajście akademickie na cmentarzu 
Niezwykłe:io oszustwa dopuściła się synka, udała się ona do urzędu opieli:i 

bez.robotna wdowa Tekla Kornasowa z sipołecznej, gdzie wypłacono jej zapomo 
Zor. Skromna emerytura po mężu n&e gę pogrzebową w wysokOści 20 zł. Kor. 
wystarczyła jej na utrzymanie. By zdo- nasowa chwaliła się potem ze swych po 
być pieniądze na zakup ciep.tego ubra• mysłów, tak że policja dow~edziała się o 
nia dla czteroletniego syna, Teodora i całem oerustwie. 

w czasie nabożeństwa żałobnego za duszę 
ś. p. Grotkowskiego 

Lwów, 29 listopada. ł mickiej atakowała pr.zechodzących Ży-
dla siebie, Komasowa zameldowała w W siprawie tej wszczęły władze do. 
urzędzie stanu cywilnego o rzekomej chodzenie. 
śmierci dziecka. 

W poniedziałek odlbyło się żałobne dów, w nastę1>stwie czego zostali aresz
nabożeństwo za s.tudenfa §.p. Grot~rnw· towani dwaj akademicy. Również do 
skiego, który rok temu zimarł tragiczną drobnych ziłijść do,szło na Poli.technice, 
śmiercią na .1.1.I~cy ?zajnochy.. . . . U~iwersy_tecie i w bt~dynku Wyższej 

Po nabozenstw1e studenci w liczbie Szkoły Handilu Za.granicznego. OKRADAJĄ i BEZCZESZCZĄ 6ROBY 
około 500 udali się na cmentarz tycza- Na ulicach pojawiły się liczne patro· 
kowski na grób ś.p. Grobkowskiego, le policyjne tak, że do żadnych poważ· 
gdzie zOtStały wy~łoszone pr.z.emówienia. niejszych ek.scesów nie dos.zło. Za atako 
W czasie tej manifestacji doszło do star- wanie na ulicy przechodniów Zydóm zo 
cia z ~licją. Zostało poturbowany<:h kil I stał are.szfowa.nv także robotnik Peres:t· 

Lwów, 29 listopada. nieboszczykom złote zęby i zabieraj:i 
Wielką sensacją we Lwowie są licz wszystko, co tylko da się spieniężyć. 

ne rabunki grobów na cmentarzu Ły- W ostatnich dniach okradli oni już 
czakowskim. 20 grobów. Sprawą tą zajął się proku-

ku posterunkowych i a·kademitków. da. 
Równocześnie młodzież na ul. .A!kaide 

Niez.nani rabusie otwierają grobow- rator okręgowego sądu karnego, a wy
ce, a także rozikopują świete groby, I dział śledczy prowadzi dochodzenia. 
poczem po rozbiciu trumny, wyjmują 

D~iś wspaniała premiera! . . 

DZIEJ.E GRZECHU 
„ ... ... - I "" '•#jf. • c. (..i. "' i „ ~ ' ... 

: }Yg~:s1~e ·1ana Zęro~$~ieg~ 
Ceny miejsc: I seans 54 

I 
85 gr„ nast. tładprogram dodatek dźwiękowy.-Passepar1outs i bilety ulgowe nieważne. 85 gr .. 1.09 i 1.30. 

o -O• 
E 
::s 
Dl ... 

Diwlękowy Kino-tea~ ;-

... " Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nas: 
54, 85 Li.:- : . .;. 

ł 
i 

Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szv wysitek artystyczny wytwórni Sowkłno Moskwa 

ARTWY DOM 
wdtg. słynnego dzieła DostoJewskiego. 

111. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

film catkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚ~ SERCA'.' „„„„„ ... „„!§": 

TEATR • REWJI Dzii oiiworc:ie Początek o godz. 8 wiecz. Dzii oQw•arcf C.: o I 6W 
AL I-go Maja 2 ~~~,~~i0 Pliędzynaradowych walk zapaśnlczyctL 

R. lu~ińff~iowa1 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5-6 i 7-8 w. 

śRODMIEJSKA 12, tel. 126-87. 
i w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 

od 3-4 I 6-7 w. 

DOKTOR 

H. Różaner 

I H. szU°MACHER H. KliCikowa 
Choroby skórne położnictwo i choroby kobiece 

I wen·eryczne Plolrkowaka ''· 
PIOTRKOWSKA 56 przyjmuje ~~z~~'fe od 1()-12 

tel. 14a„e2 l 5-8 wiecz. 

dziele I święta od 10-1 
DR. MED. 

od 1 I pół - 4, &-9 wieoz, w nte-

1 
CENY LECZNICOWE 

Ceny lecznlcowe. ---- ---Narutowicza 9, u pl~tro _ Dr. med. 2-30 
Tel. 128-98 · D MED H L b • Choroby: weneryczne, moczopłciowe · · - --· r. •' • U I (Z 

~rzyim_:il~ 8~15~~~~~ I 
6
-8 wjecz w IDkOKTóR k' "' KDP"IO\VSkl Spec.

8 
chorób •k6rnych, wene-0 Owys I I U rycznych I moczopłciowych 

Dr. CHOROBY WEWNeTRZNe Cegielniana N2 7 
~ł~ z· I n ck I Cegielniana N! 4, Gdan.-ska 37 Ptzyjmu,1e °.J·~·.~0~~~·1·r~-2. 5-8 w ~ I: 3 telefott 218·90. T 1 232_55 l l 7_ 8 . czór. cuedz1ele 1 łw1ęta od 9-11 chor. wen•rStczne, moczopłciowe e · • przy mu e wie -
cl 10,·. kobiece i akuszerja . ~ skl rne . OKAZJA na -<!zas przedśwl1tteczny 3 POTRZEBNA frytJerka d.o zakładu od PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. Przyimu1e od v~l 1 5- 9 poc~t. retuszowane l.~O gr. tylko w ...,za,..r_az...,. __ r_a_,rg._CYW_l!_l_4.~-----

z. -ROMSKIEGO .Nia 1 W NIEDZIELt: I $Wlf~TA OD oo„ zakładzie foto1taficz.nym L. Laksa, ZDOLNA podręczna poszukuJe pracy C DZINY 9-l•eJ, Zeromskiero 84, dolaid ttatnwaiami: do pracowni sukien. Łaskawe zglosze-
godziny przyjęć od 4-8, tel. :l.37-69. S, 6, 8, 9, 16. · nła sub: „Zdolna" do „E:icriressu". 

' 

Dr. 3L'- : 

W. BALICK~:: 
POWRÓCIŁA 

ul. Piotrkowska 200 
róg Pustei 

Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne .I wener:vczne 

przyjmuje wvłącznie kobiety i dzh: • i 
od l do 3 i od 7 do 8-el 

DR. MED • . 

L. NITECKI 
SPEC. CHOROB SKÓRNYCH WEl\1 -
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCl1 
tłAWROT 32. Teł. 213< " 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w 
W nledz. I śwleta od 9-12 w roi 

KUPIĘ 
okazyjnie ciemną 

SZA·~ 
wyłącznie do palt, place gotówką. 

Oferty sub: „Szafa'. 
20-2 



Dookoła meczu Polska--Niemcy 
.iak już d:onosiliśmy ":' czasie ~eczu Warszawy, ską.d w piątek w godzinach stawicie!r sportu ndemiecldego. 

Polska - Niemcy w drnu 3 g!"udma bę· li porannych nastąpi wyja•zd do Berlina. W sobotę odbędą się wYieiec2'ki I 
clą mogły ohie strony wymieniać zawod- *•* zwiedzanie miasta przyczem drużynę 
n,i.ków. przez 40 minut P;ierwsz,ej _Połowy. Prasa niemiecka podlkreśla. :l.~ lt'epre polską oprowadzać będiz.ie komisarz 
W związku z tern •. ka.p·ifan związkowy zentacja, która walczyć będzie przeciw- sportowy Niemiec von Tschammer
wyzn.aczył do Beirlina, aż 16 zawodni- ko Polsce jest o wiele sili11tiejsza od tej, Osten. 
kowN. . . . . . . . . któ:a od111iosła zwycięstwo nad Szwaj- *** 

alezy iednaik · WYJasnnc, ze zm11a.na carJri. Niemieccy piifk:arze rozc;;::aJi dotych-
dozwofona jest ty~ko w tym wypadlrn o Wzl:!locniona została szir.:zei.rólniie li- czas 96 meczów międzYJPaństwowych, 
ile .~tórys z zawodtniików ulegnie Imin· nja pomocy, w której największym ta- wygrywając 33, !l'emisując 21. a prze~ 
tuzJl. lentem jest Janes. Ata1k wzmocniony ~rywając 42. Stosuinek bramek 209 :217 

Jak wf,aśnia kaipHain. związkowy p. został lewoskrzydłowym Kobierskim je- r;a niekorzyść NJemiec. Niekorzystny bi· 
Kałuża d:użyna pols:ka pirzystąpi do gry I dnym z najlepszych napastinLków 111ie- lans wyinilka gtóWltlie z porażek przed
w składz1e: A,lb-ańsk1,. Martyna, Bułanow mieckich. Więkswść reprezentantów wojennego Okresu. W ok,resie od roku 
Kotlarczykowie, Mysiak, Urban, Matjas, Niemiec to wytrawnd piłkarze o głoś- 1919 Niemcy !l'ozegrali 66 mLeczów z cze 
Nawrot, Pazurek, Włodarz i tylko w wy· nvch nazw!~ach międzwrarodowych. go 27 wygraLi, 16 zremisowaM a 23 prze 
pa.diku koniec.T.,nym kaipi,tan związkowy Jedynie obrońca Krauser i napastnd<lc grał.i. Stosunek braimek 137:121 na ko. 
skorzysta z z.a.wo.dn~ków zapasowych. Lehner występują dQpiero po raz dimgl rżyść Niemców. 

•: i bronią barw Niemdec. · *** 
' ' ** n d k · ~ · " d 1 · n Ponieważ reprezentacje obu państw • I .l\.e ai CJa „Lxpres.su · e egUIJe .a 

występują w białydl koisz,ulkach. Niemie ~ksped1yi~ja po1'ska, przyjedzie do me~r; do Ber\!1na sriecialne~? wystanr;1-
cki Związek Piłiki Nożnei jaik.o gospodarz Berhna .w piątek o godz .. 19.27. Na dwor k~, który !owar~yiszyć be1z1e ekspedy
zawodów zawfadom.ił PZPN, że rzme-1 ~u powitana ona zostanie przez przed- eh od chw1H wyJaZidlu z Wall'SZawY. 
zentacja Niemiec zmieniła barwy koszu·' 
lek na czerwone. 

•• .. 
Ze względu na panu•jące chłody, 

PZPN zakupił d1a rep·rezenrtacji piłkar
skiej ciepłe swetry kolo~u czerwonego, 
w których zesipół po.lski wvbie~ie na 
bo-isko berlińS1kie. 

17„go 'grudńia powtórzenie meczu 
1. K. P.-Skodo o misfrzos'fwo Polski 
Wobec wyJ11iiku nieiroziStrzygniętego, ja• W Skod.Zii·e, .zarlebiiutować ma misł,rz 

!ki rprzynibsł niedzielny mec.z o diruźyno• Polski, wagi ko,guciej - Polus, któremu 
·~· we mistrzostwo Pol&ki między Skodą a kończy się już wykreślenie, jakie ot.rzy· 

Oficjalnymi delegatami PZPN-u n.a I. K. P., zacla, z,godrue z regulaminem mal on na wiosnę z 1pozn.ańs·kiei Wady. 
meczu z Niemcami będą ptp.: gen. Bonsza rozgrywek tychże miiStrzostw, koniecL· Po-iatem maią też w IKP. zaj·ść, na-
Uzdow&ki, Ma.Uow i Kałuża. ność powtórnego odbycia całego spotka- skutek ostatnich doświa,dczeń, z.mb:iy w 

Pierwszy dzień 
turnieju zapaśniczego w Łodzi 

W dMu wczorajszym roz.począł się w 
Łodzi międzynarodowy tul"niej za.paśni· 
czy, który ze w.z.ględu na. doslkonały ze· 
spół atletów, ma zepewn10iile powodze
nie. Biorą w niiim udział obok ikiilku zapaś 
niików wagi średniej, z których dwaj za· 
demoostrowiaLi już w dniu wczoirajs'zym 
niezwykły kUtlJSzt zapaśniczy, także z:a: 
wodm~cy wagi cięZkiej o naidludz.kieJ 
wprost siile. . . . , 

W pierwszym dniu turlll~JU, po.rwali 
widownię wspmiale p!1owadz.onemi wal· 
kam.i: murzyn Sam Sandi oraiz mis.t-rz 
Polsiki, wagi średmiei, Zaremba. 

P~erwszy pokonał Brzezinę, drugi d<>· 
bre:go t.echnkz.rnie AdtleTa. Poza:tem wal
czył Zeilkowiic.z z Kryłen1ko. 1Walka kh 
nie d1ała je.dm1ak rezttltatu. 

W dniu dz·iisieii•szyrn, wailczą: Modon-
Kryłenko , Sam-Sanidi-Za·remba <>raz 
BO!t'owiak-Adller. 

Turniej odbywa się w TeaJtrze, przy 
ul. Al. I Maja 2. - Początek z.aipaisów o 
godz. 21.45. 

Nie będzie meczu 
Warszawa-Pary!. 

Zaip,owied,ziiane na dzień 24 kwi,etnia 
1934 ,r, sporLk8J!llil! pHka.irsikie Wairs,zawa
Pairy.ż w Pa.ryżu nie dopdzie do Sikutku. 
PolSlkie władze pił.karskie n.ie od1powi1a· 
da termin mecz,u, gdyż w dniu 29 kwiet 
niia walczy reprezentacja fol'Jlt,balowa Pol 
~·ki z Czechqsłowacją w Pradiz.e o mi· 
stł.rzostwo śwhta. 

•• nia. Spotkanie to wyznaczone już zosta- 0ihsadzie poszczególnych wa1g. T,ak wl-ęc 
W związku z za;,owiedziirunemi przez ło :na dzień 17 gurdnia, tym raze~ je~- w .wadze półśrednie!, bić się · z...11iowu bę· AKTUALJA LOKALNE. . 

Związek Makkabi w Polsce wiecem pro- nruk już do Warszawy gd:.7.ie odlbędz1,e s1~ dz1e. Garnczarek, ~to;ego szia,nise w SJP?t- Walnie zebrani.e ŁOZGS-u odibędiz1e 
testa·cyjnem na dzień 3 grudnia. Zarząd ono w gmachu cyr~u. . k~1u. z Sewery-makiem, są b~zwą.lpte· się w styczniiu. Wafoe zGJbtani~ Ł~dZ1ki~· 
PZPN-u zwrócił s•ię z zapytaniem do Zw. Do tego decyd'UJącego sipotkama wy- ma w~ększe, n.1z ~a,nse Ba:n~.si,aka. !'~ go Klubu Spolt'toweigo oidbędiz~e s~ę na1· 
Ma:kka.bi ja.kie organb:a.tje sip01tt-0we bil()· stą;pią ob1e drużyny w składach z.nacz· ostatm wystąipi, znow ;" .swe1 właśc.iwe1 prawdo't>oid0tb111iiej 14 styczruia. . 
r~ udział w wiecaich prOIŁesta-cyjnych. nie zmien~onych, przycze.m. przedev:szy~t W!l~ze, lekk1e.1. 'Y1 ktoreJ ~abo~ek z~- W d!n~u 15 grudnia roz?ocznie się 
· W wypadku. gdyby okazało się, ż~~kiem uj<l'~ymy Vf. nich now.e .n,abytkt, k!o· wiodł . k?mplet~te, uzy.s:ku]~ Jedynie I turniej g.i.er spadowych o puhary Triiua• 

organizacje i:e podl~a.ją PZPN-wi wów- re o,statn~o ~a.s1hły szeregi obu zespołow 

1 

szczęśliwie .rem~s z Bąkowskim.. . fu. 

konsekwencje z te.go wz,ględu, że jedyną wys pi Już ponoć w wa&e piórkowi:i 1 już zostanie lu~a ~ wa:d;ze ~ó~c1ężikleJ, . . : 
cz.as Zarząd zmuszony będzie wyciągną T '"'ta-1{' w- ba.rwaat ltr.u..qmy łódzkiej W mecztJ ze Skodą, .za:Pełnm.na ~e~I 

in!;ta:ncją odwoławczą od zarządzeńPZ. 1 r~pr~zerrtacyjny pięścia~z _łódz.ki, Woźn1a I g~yż ~tahl <lO?~lnu1e swe.i wa.llt. 1 ~o:srta_.ra Jes1z.cze od niego <przeszło d~va tygo;irue, 
PN. 1est walne zgromadze. ktewlCz, który porzuci.ł szeregi macie· I s~ę te.z c~y.~, by i leikair.z . tez na~ mtiał w~ołał w ?fera7'h boksersl«~ch całeq Poil 

•• rzystego Geyera i przeniósł s.ię do 1.K.P. me iprzec1w. ~ego walce z A1!tcza.ikiem. ski <>lbrzyim1e zaintere;sowame. , .„ , 
Piłkarze wyzna;zeni do reprezento- Udział WoźnLaikiewicza w tein spo,bkaniiu Kierow:niclwo Skody, procz ewent.u- Zwycięsca 59otkat111a „~ałatwJc Je6Z· 

dania barw Polski pirzeprowadzHi w o- byłby dfa IKiP. wzmocnieniem birdzo alnej z.rumiany M~lle.ra ? 'a Polusa,, n,ie cze będJZie musiał p;zed fin,ało~m me· 
statnich dniach trenivng- kondy cyjny. znacz.nem, ~dyż wł~śn~e w wadze pt?r· prze~diuje ż~nych s.pec1a'LnY:c~ zm~an w czem 2: Wa.r.tą, stamsł~wow,ską · ewer~, 
Zawodiniicy krakowscy, śląscy ii !wow- kowej mieli fodzia.nte stale trudności z składz:ie druz~y wrumz~wsk~~I· . , k~óra ie:cLnak do walki prawdio;podohnie 
scy przyjadą w dniu j1UJtrzejszym do jej obsadze.niem. Mecz powyzs.zy, ipomuno 1.z dzieli nas me starne. (h.g.). 

;,Zośka, Złota Rączka" 
Sensacyjne przygody „królowe] świata podziemnego" 11) 

Po chwili wpadł Walek. ZUJPełnie się I Raz, gdy się go któraś z c.iekawych 
stracił na widok przeobrażenia, jakiemu dziewczyn za.ipytała, co to z.a 1ed.zn był 
uległa Zośka. Nie chciało mu się wie-1 ten Brzecht.a, Jan zamyślił się !lłębo~o, 
rzyć, że to ta sama mała Zośka ze Smo- zmruiył oczy, jakby do:;m1wdy chciał 
czówki, jegp dziewczyna, która dla nie- zajrzeć w ocLmęt wypadków o,dległych o 
go zbiegła z domu ojca„. Onieśmielony !a;kieś trzydz!eści lat cona.jmniej .i b~r4 

stanął zdaleka. Po.raz pforwszy zdał so· dzo niepewnym _ gło~er.t wypawiedz1ał 
bie sprawę, że Zośki długo przy sobie pamiętne zdanie: 
utrzyma~ .nie potr~i. Przec~eż o. ni~ ~ę- _ Zdaje mi się, że )emu Brzechcie 
clą się ?iii pułk.o~.1cy rOSYJSC::Y. 1 ksiązę· było Antek na imię. To będzie chyba 
ta krwi - gdz.1ez Jemu do naą„ ojciec dru,!!iego syna Andzi Brze·chto-
. Ale Zośka już g.o sp~s~rzegła. C~~ wej„. . 

się domyślała, co snę dzie7e w s~.r.cu lei.I -Jakże to; _ tllie ustępowała de
c~łopa~a? „. Chyba ~a.ik, bo po.cl.biegła do kawa dziewczyna, _ to tylko jedoo syn 
niego 1 w obec~ośc1 ws.zy~tktich ucało- Brzechtowej mi.ałby być od Brzechty. A 
wała ~o mocno 1 serdeczn1e„. ~ braci'? 

D b d . b ł t . z .d'-. I reSLJLa .„ o ra z1ewczyna y a z e:i Os.K.1 „ K 1 J 'h ł k „ u a.wy an mac ną: rę,_ ą: 

ROZDZIAL X. - Kto by tam . Andzię Wi-.e.dział ozyi 
BAL U BRZECHTOWEJ. są jej synowie!... Ona sama nie wie 

Kto nie znał stairej Brzechtowe.j'?„. Z pewnie. Grunt, że są jej i że z niemi ła
t ak zwanych „po~ządnych" ludzi ndie ziła wszędzie, że ich pilnowała ja.k suka 
znał jej chyba niikt. Zaito co ~i.rugi przy· szczeniąt i że wszystk!.e wychowała. Ma 
musowy lokator Pawiaka znał Brzech- się rozufilj.eć, że każdy syn iest z innego 
tową doskonale, 61Z.a.111ował ją i tęS'knił ojca.„ Bo za Andzią ws.zys·tkie chłaipaki 
do jej knajipy jak do prawdziwego obja- latały, a on.a n,a chłopa też łasa byla w 
wi€:nia szcze~e,j, niczem nJe sikrępowa- młodych lata.eh.„ 
nej wolności. 

Brzechtową nazywali wszys·cy tem BABCIA ZLODZIEJSKA. 
właśnie nazwiskiem, choć nawet naj- Z sie.dimiu synów - chłop w chłopa 
starszy człowiek na Smoczówce, na - pani Andm Brzechtowei - cy1ko 
Dzikiej i na Wobwej - nie znał właś· trzech było na wolności. Dwóch sied.zia
ciwie żadnego Brzechty, któryby pani ło na Pawi,aku, jeden w Ka1liszu i ;eden 
Andzi miał nadać w drodze śluhu cy- aż w Suwałkach. Pani Andzia martwiła 
wilnego i kościelnego swo.ją godność.

1 
się bardzo. Zawsze mów.iła synom, teby 

Nri.wet kulawy Jan nie mó~ł n.ie kon- „pracowali" na mie1scu. Kit<0 im wał6w· 
kretnego powiedzieć o owem Brzechcie kę przyniesie, kto pójdzie do więzienia 

na widzenie, jeżeli jeden jest tu, drugi 
tam i dwaj tylko na miejscu w Warsza
wie. Bywały już takie cz.sy, że cała sió· 
demka sie&iała w je·dnym Pawiaku. -
Pani Andzia chodziła codizień do wię
zienia z dużym i ciężko naładow.anym 
ko~zykiem: odtąd nazywa.li ją „złodziej· 
ską babcią". Bo że babcią była - to 
fakt, a że złodziejską babcią będz.ie -
to rZ'ecz pewna. Niech tylko te n,iepra
we wnuki podorastają.„ 

Brzechtowa miała kna!;pę. Na Pra· 
dze królował śnie.ciź ze swoim $ledziem. 
Tutaj - w okoli.cach Pow~k - Brze
chtowa była na placu prawie jedyna. 

Kiedy Zośka p-ocałowała Walka przy 
wszystkich. i dała mu w ten sposób ·do 
poznania, że go kocha dalei i niie myśli 
porzucać, kiedy weszła w świait, wSizy
scy przeipowiadaJi jej wspainiałą ku-jerę 
·- .W a.lek ipomyś1ał, ze trzeba urządzić 
z tej racji bal jak się należy. Coś w ro• 
dzaju swofoh za'l'ęczyn, czy prywaitnego 
ślubu z Zośką i zrurazem .,oblamia." jej 
wstąipi.eni.a do grranidy złodziejsikii-ej, do 
wielikomi·eijsk~o łotrostwa, do br.aictwa 
kawalerów księżyca„. 

Wa.lek nie żałowaił pieinńędzy. Zaistarw 
się, a postaw się! Wydostał ostatnie 
gmsze, zaipożyczył siię u kiiilku kamra
tów. Każdy mu dawał chętni,e. Bo kto· 
by tia.m na wódlkę żałował. Można mu 
pożyczyć; n<UiZ odda? Witedy pigaństwo 
będzi1e przeoiieZ b~atne.„ 

Batetja butelek :malada się na stole 
już o dziesiątej wtieczór . . Taik samo tr.zy 
truler.ze koipi.asto naładowane kiełbasą, 
w spore d:zwonJka pokraijaną. Był śledź 
zwyczajny i marynowany, dużo chleba 
i na za.kończenie kaipusta z pa.rów:~ami. 
W całej kna~pie był zaduch od kaipu6i:y, 
aż w nos,ie kręciło. 

Wa.lek wydawał bail. 

Na harmonij; grało dwóch majstrów. 
Miał przyjść też grajek jeden ze skrzyp
cami i drugi z gitarą. Goście pili i ~edili 
ile się dało. Wbijali !'zeteln1e. Winszo
waili pi:'zytem Walkowi pięknej dziew
ćzy.ny i takici zdolnej w dodatku, która 
już w ki1lku wy;,:iadkach pokazała, że 
ni.e jest lalą malowaną, tylko po.trafi 
„SZ111ytowo" obrohić kieszenie „frajera". 

ZOśKA - KRóLOW A BALU. 
- Za zdirowie Zośk'i! 
- Na zdrowie! 
Kruczki 7. gmhego szikła podniosły 

się z ust. Każdy prawie 6lrzyknął po· 
tem śliinką na podłogę i resz:.tę wódki z 
kruczka wylał za siebie. Nie trzeba wy· 
pić wszystkiego. Trochę siię zostawia, 
żeby było co wylać. Wszys.tko piją tył· 
ko chamy bez ogłady. 

- Żeby ~ej pacyki nig,dy nie było w 
albumie! 

To był drugi toast. Zośka i ten toast 
wyipiła chętniie. I jeszcze, nim wychyliła 
szklaineczikę, rzuciła: 

- Jak się będę chciała fotografo
wać, to nie potrzebuje ich do tego. Pój
dę do „Mimozy". 

- Wiadomo! - przytruknął basem 
jeden z synów Brzechtowej. - Jaiby1r 
tam dopładł, żebyin:i. mógł trukie zdgęcia 
robić.„ 

zo,śka wstrząsnęła złotą gr:zywą. u. 
śm.iechnęła się do syna gospodyllii szel
moskim uśmiechem. 

- Na ma,s,zl Mo,żesz mnń,e zdejmo · 
wać i.le zechcesz. A bo to ci bronię? 

Zaraz potem odezwała siię harmonja . 
Poszła polka dry~ana . Ale taka, że aż 
się knjpa zatrzę sła. Zośka n ie czekała, 
tyl~o sama. do Walka dob:cgł a i ruszyła 
z mm w pierwszą p-arę. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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cie przyłączenia Alzacjł do Francji 
29.Xl &&*&"' e•e• &WAAłA Ni 382 

.Nowy wynalazek motoc wy 

15-ta lLC:-Znica wkroczei!!a wojsk tr•:n~uski.'h ~' ·- Alza~ji ; Lątaryngji nb:h: ·d1 '-
na była w Strasbuirgu bardzo uroczyś.;ic. Na zdjęciu defilada sta.:ionowa~ Na wystawie motocykli w Londvnie demonstrowano nową przyczepkę do mo-

nvch w Alzacji w.ojsk. tocykli, przez,naczoną dla dwoj•ga osób. Na zdjęciu model motocyklu z taką 

•••••••••••••••„-------••••lllli•••••••••••••lllipiiiriiizilllyc_ z.epką. 
Z wielkich dni Grodna! 
r~ - , 

Akrobata n nartach NaJpłęknfe 
ary n 

ł 
V 

W ub. dedzielę cdbyło słę w Grodnil', 1 
\\ ramach uroczystości ku czci Bitore- i Cztery kandydatki upatrmne 'do tytułu 

,'\\iss Paris na rok 19:.:ł·t. ~o odsłonięcie na zamku taglicy pamiqt ,,_ ~ , 

n:ęl·ia dokonał Pan Prezydent Ri~~zy- Na zd;ęciu wic:1_1my nie.zwykłe s;' 1.10 .(,d\~ażnE'go 1 nar'·;ana, WYma2:aiac·; obuk 
kowej ku czci wielkiego kiróla. Odsło-1 · 

pospolitej. . W~'~ątkcwe1 zrę~znos~1 ·,1w md ).V c.e odwag.:. 

czy~~s~gi'~~~uprzed~~bli~:ekii·~~~l ~~6]~1 illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll_llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll!llll!l!llllllllllllll!llllll!lllllllllllllllll!IJ I 
f.a to re ~.o. P) jej odsłonięciu. i\llllllllll!lllllllf lllllll!lllll!l!llll!llllll!lllllllll!llllllllllll!llllllllllll!llllllllflllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllll!lflllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll! 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - Chcialem podróżować - od.part I Chlopiec nile odpow.iedziaił mu ... 
mu cicho. Stary Selina tYmczasern. w dalszym 

Zew krwi. - Podróżować? - krzyknął Seli- ciągu przypominał sobie swa bujną 
na, stając przed chłopcem. - 'Ależ za- przesztość. Nie, przecież w rzeczywisto 
stanów się, jesteś przecież strasznie ści świat nie jest taki sam. PrzYPomnia 

- Co to ma znaczyć? - wołał żadnych kłopotów. młody, u;e masz żadnego fachu! Prze- ty mu się tropikalne kraje, Szanghaj 
stary Selina, wlaścłciel sklepu konfek- Aż nagle, ku ich wielkiej rozpaczy, cirż nie dałbyś sobie z pe\vnością ra<ly Argentyna.... ' 
cy jnego w matem miasteczku francu- przywłaszczył sobie pieniądze i zbiegł i .zginąłbyś gdzieś na obczyźnie. Czyś I wbrew swej woli pocz.aJ opowia
skiem do swego 16-letniego Jedynaka. z domu. me pomyślał wcaie o tern, ile przez dać synowi o dalekich dziwnvch kra-
-d .~dzieś się włóczył. przez te cztery Przez kilka dni SeUnowie wo•góle ciebie przecierpią twoi rodzice! jach, o emoc}onujących' przygodach, za 

m. nie wiedzieli co się z nim dzieie. Chłopiec nie odpowiadał. ~rskich okrętach .... 
Bytem U WUJ·a w Pary.1.u w~· Wreszcie wys·zlo na ~nw, że chto-

- · z · - J .1<:1 Stary Se lina dtugo spogląaał na . Chłopiec słuchał go z zanartym 
be'kota• ch•opak No 1• teraz " 'róci pak znalazł się w Paryżu u wui·a, który "' 1 1 1 • - · ~ „ - chłopc~. Prvmomniały mu sie nagle ·ie t·chem. Co pewien czas rzucał i'akieś py 
łem odesłał go do rodziców. J.- , 

.:_ A czy wiesz o tern. że skompro- Stary Selina, po ostre] rozmowie ~ go mfode lata. tanie i ojciec udzielał mu szczegóło-
mi towałeś ca1ą naszą rodzinę, że wszy_ synem, długo zastanawiał sie. co ma Przecież i on kiedyś również uciekł wych wyjaśnień. 
scy wiedzą w miasteczku o twojej u- dalej czynić. z r1omu. PokłócLł się z ojcem. drobnym Krążyli P-0 mieście ·przez Uka go-
cieczce i o tern, żeś skradł memu spół- Wreszcie doszedł do wniosku. że po ro!n!kiem i bez "gt'osza ~rzv duszy wv- dzin. Stary Selina prrecież tyle lat 
nikowi 500 franków! Jesteś wvrodnym winien chłopcu prz,emówić do rozsąd- rm,zył w świat. Miał w~wczas równi~ż już nie wspominat SwYCh dawnych 
synem! Precz z moich oczu! ku. Będzie to znacznie bardzFei celowe, s;edemnasty rok. dziejów. Teraz, gdy znalazł tak wdzięcz 

Stary SeHna chciał sie rzucić na niż wszelka kara. Przez dwadzieścia lat nie m'ógt ni'- n~go .stuchacza, snut przedziwne opo-
chtopca, lecz w obronie synalka stanę- To też po paru godzinach, . gdy się gdzie zagrzać miejsca, wędrując po 'A- wieści. 
ta matka, która zawlokła go do sąsied już uspokoił, wszedł sam do pokoju, w meryce, a nawet Afryce i Az.ii. Powo- Wrócili do Clomu późną nocą. Chfo
niego pokoju i zairn.knęla drzwi na klucz. którym chłopak się znajdował i • rzekł dzito mu się rozmaicie. Raz byt pod wo piec pocałował ojca gorąco i udał się 

_ Daj mu teraz spokój - ~róciła doń: zem, drugi raz na wozie. do swego pokoju. 
s i ę ostro do męża. - Chłopiec jest zgłu - Muszę z tobą pomówić. Chodf Gdy wreszcie zatęsknił za oiczyzną A gdy nazajutrz f'a·no Selina podniósł 
dni ały i zziębnięty. Pótniej z nim się po ze mną. przywędrowail do małego miasteczka się z różka, stwierdzi!ł, że svn znów 
rachujesz! Chłopiec bał się ojca· i dość nieclięt~ francuskiego, kupił tam sklep i ożenił znikł z domu. Tym razem zabrał mu z 

Stary Se!ina długo nie mó2:ł się u- nie zg.odził się na jego propozycJę. się. szuflady większą ilość pieniedzv i zao-
spolrnić. Wys~i na ulicę . - Chciałeś zrobić głoostwo, mój patrzył się również w dwa ciepłe ubra-

Nigdy przecież nawet mu przez Selina dość długo spoglą'd.ał w mil- sy;nu - octe~ał się wreszcie do chrop nia oraz bieliznę. 
myśl nie przeszło! ż~ ię~o j~dvnak jest c~e?iu na syna i wreszcie rzucił pyta- ca, po . ·dtuż'Szem milczeniu. -. Więsz - Trudno _ jęknął stary kupiec. 
zdolny do popełmema ta:k mesłvchane- me. . . . J pr~ecteż, że dużo w mem życm podró- - To widocz.nie zew krwi. Inaczej 
go czynu. . . ~ . _ . ' . -- POWiedz mt, ~hłopcze, iak;ieś ty :towałem. I ·cóż mam z tego? Nic! chyba nie mogło być. 

Chtopiec uczył sie dot:irze. byt . ci- miał wogóle plany? Dlaczego uc~kłeś Swfat ·jest wszędzie taki sam, wszędzie Tł D 
chy, grzecz.ny i rodzice nie mieli z nim z domu? . . . są te same ldQi*>ty i troski! urn. • 

p re n U me fa ta: Z kosztami przesvlki pocztowej zL S zr. SO mieslecznie Ogłoszenia: W tek~~le 50 gr. za .wiersz .~iiimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 
. nekrolo:1 40 g,r. za wiersz m1hrn. Drobne: za słowo J 5 ~osz1-. . 

naimmeisze zł. 1.50. Peszukhvanle Dł'acy: za si owo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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